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L w ów  d. 23 sierpnia.
(Nowy epizod w wralce prasy niemieckiej z 

moskiewską. — Garczaków szefem nihilistów, -  
Przybycie Andrassego do Wiednia; półarzędowcy 
zapowiadają możliwość pozostania jego nadal. — 
Życzliwość cesarza dla nowego gabinetu przędli- 
tawskiego, — Zwołanie Rady państwa. — Drugi 
kompromis w obozie szlachty czeskiej. - -  Agitacja 
czeska w sprawie szkolnictwa. — Upomnienia i 
przyrzeczenia organu Prażaka.)

Telegram doniósł już nam o nowym wystą­
pię organu Bismarkowego, Nordd. Allg, Ztg., 
przeciw Moskwie. Niewiele jednak pokładając 
wiary w dokładność telegraficznych streszczeń, 
zaczekaliśmy aż poczta przyniesie nam odnośny 
nnmer Nordd. Allg. Ztg. Dzisiaj mamy go przed 
sobą, i nie żałujemy wcale, żrśmy zaczekali; 
przekonywamy się bowiem, że nowy atak Bis- 
marka istotnie wiele był stracił na sile w tele­
graf! cz nem streszczeniu.

Motywów do nowego występu Nordd. Allg. 
Ztg. dostarczyło podrzędne pisemko petersburg- 
skie pod tytułem Olgołoski (Echa). Dziennik ten 

w mało znany nawet w Petersburgu, a tembardziej 
nie czytywany wcale za granicą, zamieścił ar- 
tyknł, w którym upomina prasę moskiewską, a- 
by zaniechała swoich wycieczek przeciw zagra­
nicy w ogóle, a szczególnie przeciw Niemcom. 
„Każda wiadomość, przyniesiona przez obce 
dzienniki —  piszą Otgoiosh — daje prasie na­
szej powód do gorzkich wyrzutów i skarg, skła­
nia ją do występowania w roli obrażonych, u- 
patrywania we wszystkiem chęci szkodzenia Mo­
skwie i rzucania się dziś na Bismarka, jutro na 
Andrassego, pojutrze na Beaconsfielda. A w 
skutek takiego postępowania prasy publiczność 
rozdrażnia się coraz bardziej, rządowi zaś im 
dalej tem coraz trudniej utrzymać przyjazne z 
zagranicą stosunki. Wszelako prasa nasza nie 
chciałaby przecież krzyżować zamiarów rządu i 
stawiać mu szkopułów na drodze jego planów. 
Nie, tego zarzutu zrobić jej nie można; uspra­
wiedliwia ją bowiem ta okoliczność, źe ona naj­
częściej nie wie, jakie są wobec zagranicy pla­
ny rządu naszego. Prawitielstwiennyj Wiestnik 
ogranicza się na urzędowych reskryptach, i w 
polityczne wywody się nie wdaje, zaś Journal 
de St Peterebourg, organ ministerstwa s/praw ze­
wnętrznych, nigdy nie wypowiada jasno swych 
myśli, i nie stara się wcale dostarczać prasie 
wskazówek. A tymczasem na tę okoliczność za 
granicą nie zwracigą żadnej uwagi Tam przy­
zwyczajono się nwSŻać każde słowo, każde zda­
nie wypowiedziane przez dzienniki nasze, za wy­
raz zapatrywania się rządu, i nie baczą na to, 
że u nas prasa używa wszelkiej swobody. Cu­
dzoziemcy sądzą, że władza ma n naa wpływ na 
dziennikarstwo; gdy tymczasem faktem jest, że 
nietylko nie ma żadnego, ale nawet umyślnie n- 
nika wszelkiego, choćby biernego wpływu, i po­
zostawia prasie zupełną swobodę słowa.“

Tyle Otgołoski. Czytając ten artykuł, nie 
wiadomo na prawdę czemu się bardziej dziw ić: 
czy bezczelnemu kłamstwu, czy też prawdziwie 
mongolskiej niezręczności. Mówić o swobodzie 
prasy w kraju, w którym istnieje prewencyjna 
cenzura, kaucja i trzykrotne ostrzeżenia, po któ­
rych wydawnictwo zawieszonem zostaje czasowo 
lub na zawsze, a właściciel zrujnowany znpeł- 

J j i e ! Więc chyba przypuścić trzeba, że rząd 
^przerażony zbyt ostrą formą toczącej się mię­

dzy moskiewską a niemiecką prasą walki, chciał 
umyć od niej Tęce i zwalić z siebie wszelką od­
powiedzialność? Ale przeciw temu przypuszcze­
niu można zrobić ten zarzut, że gdyby rząd 
chciał coś podobnego uczynić, to przecież nie u- 
ŻYwałby za narzędzie jakichś Otgołosek, ale ten 
sam artykuł zamieściłby w którym z wpływo-
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Jenerał zakaszlał się i musiał chcąc niech- 
cąc zaniechać wyrazów oburzenia. Jeden z 
członków komisji podał mu cukru, drugi — 
szklankę z wodą i wszyscy, gniewnie kiwając 
głowami, popatrzyli na Leszka, bo on oczy­
wiście był winien wściekłości przewodniczą­
cego!

Powoli udało się jenerałowi skarcić bun­
towniczy kaszel, stłumić go, a wtedy znowu prze­
mówił :

— Gadaj mi zaraz: wyszczekasz prawdę ?
— Jenerale! —  odezwał się Leszek po­

ważnie. Nie zwykłem kłamać, a za żaden mój 
krok rumienić się nie potrzebuję 1 Zresztą, sami 
Wiecie dobrze, żem do żadnych nie należał a- 
wantur... Zgoła do najmniejszej nie poczuwam 
się winy i na wszystko, o czem mnie zapyta­
cie, chętnie dam szczerą odpowiedź!

— Patrzcie! patrzcie, jak śpiew* 1 —  rzu­
cił się jenerał. O ty mój kanarku, Lachu bez- 
mózgowyl Wiem i bez ciebie, że chętnie, czy 
niechętnie wszystko mnie dokładnie wyśpie- 
‘Wasz!... A-no, powiedz-że mnie, prawdomówna 
ptaszyno, bardzo kochasz swoją ojczyznę, drogą 
Pdskę, a ?  co?...

Jenerał się zaśmiał, zgrzytając zębami.
Leszek naturalnie znalazł się w kłopocie, 

czemu bynajmniej dziwić się nie można, boć go 
nie nauczono sylabizować wyrazu ojczyzna w 
odniesieniu do Polski. Na harde słowo w od­
powiedź jenerałowi nie mógł się zdobyć; wy­
powiedział frazes brzmiący bardzo gładko, a 
piwezeń nie określił nic zgoła:

—  Pragnę dla Polski dobrobytu, rozumu i 
cnotliwych obyczajów, a mniemam, że to da się 
••iągnąć na drodze właściwej celowi, przy po- 
u*ocy stosownych urządzeń.

wych organów, takich przedewszystkiem, któ­
re za granicą caratu są czytywane.

Najdziwniejszem jednak w tem wszystkiem 
jest to, że Nordd. Allg. Ztg. doszukała się tych 
Otgołosek, wykryła je  a w nich ten artykuł, i z 
artykułu tego wzięła pochop do uczynienia no­
wego napadu na rząd moskiewski. Ktoby pomy­
ślał, że za wpływem Bismarka w Otgołoskach 
pomieszczona została rzecz taka, do której po­
tem liismark snadno uprojektowaną już naprzód 
odpowiedź potrafił nawiązać. Oto bowiem w ja ­
ki sposób, przytoczywszy artykuł Otgołosek, od­
powiada nań organ Bismarkowy.

„W  tym artykule pisma moskiewskiego wi­
dać dobre chęci; niemniej wszakże twierdzenie 
rzeczonego pisma o niepodległości prasy mo­
skiewskiej trudno pogodzić z rzeczywistością, 
tembardziej zaś trudno wytłumaczyć tę jedno­
litość, tę zgodność chóralną, z jaką wszystkie pi­
sma moskiewskie rzuciły się na Germanię. Gdy­
by prasa była niezależna, nie śpiewałaby ona 
tak unisono. Ale wiemy przecie dobrze, że 
w całym caracie, z wyjątkiem Petersburga i 
Moskwy, istnieje cenzura; w wymienionych zaś 
dwóch stolicach istnieje kaucja i system trzy­
krotnych ostrzeżeń ; nadto przypominamy sobie 
niejeden fakt, że dziennikom stołeeznjm zabra­
niano wdawać się w rozbiór spraw wewnętrz­
nych, zakazywano nawet nieraz specjalnie pi­
sać o tym lub o owym wypadku. Jakże więc 
wobec tego można przypuścić, aby rząd dozwa­
lał prasie swobodnie rozbierać sprawy zewnętrz­
ne, aby zarząd prasy unikał wywierania wpły­
wu na dziennikarstwo w kwfcstjach międzyna­
rodowych! Otgołoski mają wprawdzie rację twier­
dzić, że takie zachowanie się prasy moskiew­
skiej utrudnia rządowi stosunek z mocarstwami, 
i ta jedna okoliczność mogłaby poniekąd nasu­
wać mniemanie, że rząd jako rząd nie może 
przecie sam sobie szkodzić. Jednakże fakt ten, 
że mogąc zapobiedz, aby pra*a mu nie szkodzi­
ła, nie stara się o to wcale, każe nam dla roz­
wikłania tej sprzeczności przypuścić, że całe 
podżeganie opinii publicznej przeciw Niemcom 
wychodzi od nihilistów i od tych w y s o k i c h  
u r z ę d n i k ó w  caratu, którzy tej partji używa­
ją za narzędzie dla swoich celów. Bo że tej 
partji wywrotowej zależeć musi na rozbiciu do­
brych stosunków między dwoma konserwatywne- 
rni mocarstwami, to rzecz jasna. Zachodzi je­
dnak pytanie, jaki cel wtem mieć mogą ci w y ­
s o c y  u r z ę d n i c y ,  bez których czynnej lub 
biernej pomocy napaście takie na Germanię w 
prasie moskiewskiej byłyby wprost nie mo- 
żelm «?u

Doczekał się tedy nieborak Gorczakow, że 
go Bismark zrobił szefem nihilistów! Owoż ro­
zumować nad tą nową elukubrucją organu bi­
smarkowego i snuć z niej jakie wnioski, jest 
wprost niemożebnem, bo wobec takiej broni, jaką 
posługuje się Bismark, ustaje wszelkie rozumo- 
wauie. Tu można tylko zaznaczyć stopień za­
wziętości rywalów i kronikarsko zapisywać epi­
zody ich zapasów. Ale zapisując właśnie ten o- 
statni, niepodobna przemilczeć tej uwagi, że 
broń użyta obecnie przez Bismarka jest bardzo 
dotkliwa, obrażająca w najwyższym stopniu, bo 
dopatrująca powinowactwa i kouniwencji pomię­
dzy sprzysiężeniem nihilistycznem a rządem car­
skim. Trzeba stanąć na stanowisku szefów rzą­
dów monarchicznyeh ; przejąć się tą najwyższą 
pogardą, jaką oni żywią do nihilistów, aby po­
jąć, ile żółci, ile wściekłości, ile obrazy tkwi w 
zarzucie Nordd. Allg Ztg. Zarzut taki w oczach 
naszych może się wydawać śmiesznym, ale w 
ich oczach, w oczach owych szefów, jest on z 
pewnością uderzeniem maczugi.

Wczoraj miał hr. Andrassy przybyć do Wie­
dnia w towarzystwie Tiszy i zaraz otrzymać 
posłuchanie u cesarza. Wczoraj też miała być

Tra-ta-ta, tere, fere! — szyderczo wy­
buchli 1 jenerał.- O ty !...

wL-okit m pełnym nienawiści długo patrzał 
na Lesika, a potem krótkie rzucił inu pytanie : 

nasz Korskiego?
— odrzekł Leszek posępnie, 

ący od złota jenerał, dystyngowany 
pokazał się mu teraz w prawdzi- 

z drapieżną twarzą Mongoła, 
„obudziła odrazę. Poczuł, że za- 

w błędzie, biorąc za treść 
-okostem, i ze wstrętem głowę

sprawa Andrassego finalnie rozstrzygniętą —tak 
przynajmniej zapowiadał Fremdblt; telegramu je ­
dnak żadnego o tem nie otrzymaliśmy. Organ 
ten dodaje: „Jedno jest niezawodnem, a to, że 
w polityce nie nastąpi żadna zmiana systemu, i 
w razie, g d y b y  ustąpienie Andrassego w isto­
cie nieuchronnem się okazało, chodziłoby jedy­
nie o wyszukanie zastępcy, któryby poczęte 
przez niego dzieło dalej prowadził, i jeżeli sto 
sunki pozwolą, dokonał."

A więc półurzędowey wcale jeszcze nie z a - . 
niechali nadziei, iż Andrassy óstatecznie pozo-j 
stanie nadal, mimo iż jeszcze dwa dni temu u- 
s^ąpienie jego za nieodwołalne uważali. W pis­
mach czeskich napotykamy wiadomość, że myl­
ną jest pogłoska, iż Andrassy już oświadczył, 
że nadal pozostanie —  ale że zatrzyma swój 
urząd prowizorycznie do zebrania się delegacyj 
wspólnych, i zatrzyma go stale, jeżeli delegacje 
dadzą wotum ufności jego polityce.

Czeskie dzienniki ponownie zapewniają, że 
„Czesi wcale nic nie mają przeciw temu, aby 
ministrem spraw zagranicznych znów został ja­
ki mąż, któryby się Madiarom podobał, ich zau­
fanie posiadał i nad całością praw ich czuwał; 
i taksamo też myśli TaaflK który pragnie go­
dzić, ale nie rozjątrzać. Nikt nie myśli uszczu­
plać słusznego wpływu Madiarów na bieg polityki 
zewnętrznej; jakoż niezawodnie decyzja korony 
taka zapadnie, iż Madiary nie będą mieli powo­
du do niepokojenia się i złym ludziom żadna się 
nie nastręczy kruczka do agitacji."

Nowy gabinet przedlitawski przesłał d. 18. 
b. m. do Ischl cesarzowi swoje gratulacje. Ce­
sarz podziękował najserdeczniej i zarazem wy­
raził swoją zupełną sympatję dla czynności no­
wego gabinetu.

Nowa Presse podała obszerny artykuł p. u. 
„Dzieje powstania gabinetu koalicyjnego." Po­
chodzi on niezawodnie z pióra samego eksmini- 
stra Ungra, gdyż Uoger jest tam bardzo wysła­
wiany. Treść jego jest ta, że między gabinetem 
Taaffego a centralistami jest przepaść zasad, 
której żadue frazesy nie zarównają. Już w lu­
tym Taaffe ofiarował Coroninierau tekę spraw 
wewnętrznych, a Plenerowi tekę skarbu — któ 
rzy też byli gotowi wstąpić do gabinetu, ale pod 
warunkiem, aby etat wojskowy o 10 mil- ztr. 
okrojono. Na tem się rozbiły owe okłady, jak i 
następne w maju z tym odłamem eentrali#łów, 
którzy są przeciwni liberalnym zachciankom 
większości centralistyczni, ale zarazem i fe.de- 
ralizmowi. czyli z tak zwaną frakcją Ranseherow- 
ską Taaffemu nie szło i nie chodzi o zasady 
polityczne lub narodowościowe, ale o takie oso­
by, któreby etat wojskowy w całości uchwalały,
0 kwestję finansową Dlatego pragnął rozbić so­
jusz centralistów z Czechami, gdyż Czesi mogli­
by kiedyś, aby nie płacili wyższych podatków i
1 nie wspierali krajów, których dochody na 
pokrycie nawet własnych potrzeb k ijow ych  nie 
wystarczają, w delegacji głosować z Niemcami 
przeciw polityce okkupacyjnej i wszelkiej innej, 
sięgającej do kieszeni kontrybuentów podatko­
wych, w ogóle dążyć do reformy budżetu. Ztąd 
też zależało Taaffemu najbardziej na kompromi­
sie w obozie szlachty, zwłaszcza czeskiej i mo­
rawskiej, który gdyby nie przyszedł do skutku, 
Taaffe wcale by nawet nie nalegał, aby Czesi 
wstąpili do Rady i żadnych by im obietnic nie 
dawał. Teraz jednak wabi Czechów ustępstwami 
narodowościowemi kosztem Niemców w Czechach, 
a za to mają Czesi pozwolić na największe na­
wet wytężenie siły podatkowej.

Według Deutsche Zeiiung Rada państwa ma 
być na 22. września zwołaną

Tenże dziennik donosi, że temi dniami ma 
ks. Karlos Auersperg przybyć do Pragi, aby w 
obozie szlachty czeskiej p r z e p r o w a d z ić  dragi

kompromis, a to co do sejmu, podobny owemu, 
który zawarty został co do Rady państwa.

Czesi rozwinęli ogromną agitację w spra­
wie szkolnictwa. Czescy słuchacze wszechnicy 
pragskiej myślą o wybraniu komitetu, mającego 
przesłać do ministerjum umotywowaną petycję o 
równouprawnienie językowe na tej wszechnicy. 
Mianowicie mają prosić o katedry z czeskim ję ­
zykiem wykładowym, tudzież aby już od nad­
chodzącego roku szkolnego wolno było wszyst­
kie egzamina i rygoroza składać według upodo­
bania w języka niemieckim albo czeskim. Po- 
krok żąda, aby katedry czeskie na wydziale me­
dycznym nadano zrazu choćby takim lekarzom, 
którzy jeszcze nie uzyskali prawa wykładania. 
Nadto żądają Czesi utworzenia wszechnicy cze­
skiej na Morawie.

Moraveka Orlice, uważana za organ Praża­
ka, wskazawszy, że od czasu zwinięcia czeskiej 
kancelarji nadwornej Czesi nie mieli żadnego 
przedstawiciela u korony, a teraz mają go w o- 
sobie Prażaka, przestrzega Czechów, aby nie sta­
wiali na razie nowych warunków co do obesła­
nia Rady państwa, gdyż temby tylko narażali 
na szwank parlamentarne stanowisko nowego 
gabinetu. Dotychczas posiada gabinet zaufanie 
umiarkowanych Niemców; gdyby go Czesi zmu­
szali, wyłożyć już teraz swój program, mogłoby 
to niekorzystnie oddziałać na sytuację parlamen­
tarną. Czy żądania czeskie o kilka tygodni wcze­
śniej czy później spełnione zostaną, jest rzeczą 
obojętną. Rząd postara się, aby rychłem zwoła­
niem Rady państwa położono koniec niepewno­
ści, i pierwszym jego czynem będzie przejedna­
nie Czechów. Mor. Orlice zapowiada zmiany w 
pewnych namiestnictwach, tudzież we władzach 
administracyjnych w ogóle, tam gdzie tego bę­
dzie potrzeba ze względu na równouprawnienie; 
dalej zamianowanie dostatecznej liczby cze­
skich profesorów na wszechnicy pragskiej, zmia­
ny w krajowych Radach szkolnych, czeskie szko­
ły średnie itp.

Korespondencje „Oaz. tfarod.“
Konstantynopol 19. sierpnia.

PoK^na cisza panowała w ubiegłym tygo­
dniu w feferach dyplomatycznych. Trzy dni 
świąt % kolei po sobie idących, zawiesiły prace 
strudzonych dobrodziejów ludzkości, przynaj­
mniej w biurach ambasad katolickich; a gdy i 
Turcy pprócz piątku, rmeli w sobotę popisy w 
szkole wojskowej na Pankaldi, zatem zdawa­
łoby się, że nic zgoła ważnego zajść nie mogło.

Wiecie już z jaką nsilnością ks. Łabanow
Moskwy,

wania _ jeńców tureckich. Nie spieszy Porta 
odpowiedzią na to domaganie się, jak równic 
zwleka rozwiązanie sprawy granicznej greckiej, 
nie przeszkadzając nawet Albańczykom działać 
w duchu ich dążeń, co znacznie złagodziło p. Cor- 
tego, a wielce niepodoba się p. Fouruierowi. De- 
putacje Albańezyków, przybywały jedna za dru­
gą ; ostatniemi dniami statek nadeszły z Salo­
niki wysadził na ląd Eliasza baszę i kilku in­
nych towarzyszy jego, rzymskich kat /lików i pra­
wosławnych, tak, że liczba delegatów wzrósł 
do 20, pomiędzy którymi wszystkie wyznania 
reprezentowane, i wszystkie zgodną myślą o- 
żywioae. Upoważnieni oni są przez swych ro­
daków do utworzenia pewnego rodzaju zgroma­
dzenia narodowego, zredagowania i przedsta­
wienia Porcie manifestu. wyjaśniającego życze­
nia całej ludności.

Kilitu z nich miało w d. 12. b. m popołu­
dniu, długą rozmowę z Sawfet baszą, a je iu  
wywida polegać na zapewnieniu niektórych, ma­
nifestem swym domagać się oni będą najzupeł­
niejszego samorządu, z prawem posiadania nor 
ganizowanej z krajowców siły zbrójaej, zdolne; 
nie tylko powstrzymywać zapędy greckie, za­
chcianki czarnogórskie, lecz także i zabezpie­
czyć w sposób przyzwoity istnienie Turcji euro­
pejskiej, kładąc tamę wdzieraniu się w jej gra­
nice nieproszonych gości. Z objaśnień ich, ja ­
wnie się okazuje, że zamierzona organizacja tak 
siły zbrojnej, jak też i całej administracji, mu­
siała wyjść z pod pióra Europejczyka, jeżeli nie 
bardzo czerwonego republikanina, to niewątpli­
wie cziowieka bardzo liberalnych zasad. I wi­
dać, że tam serdecznie pracowano, bo statysty­
ka ludności i zasobów prowincji doskonale jest 
zrobioną, co przecież niedbającym o nią, napół 
dzikim góialom nie udałoby się łatwo dokonać. 
Podług tej statystyki, mały ten kraik, cały za 
twierdzę uważanym być mogący, będzie w stanie 
rozporządzać 157.000 bagnetami, o które niena- 
leżałoby się nikomu ocierać, bacząc na topogra­
fię gruntu i waleczność tego ludkn, przyjaznego 
bardzo Hercegowińczykom i Bośniakom. Nie ma­
my prawa udzielać rad takim znakomitościom 
jak p, Andrassy i wszyscy jego towarzysze, ale 
lepiejby dla Bieli było na pobrzeżach Wisły i 
Dmepru, aniżeli nad Limem, gdzie jak myszki 
W pułapkę wprowadzeni być mogą, i stracić ca­
ły  nrok świetnej powagi, jaką kongres berliński 
obdarzył mądrego Madiara.

Jeżeli Porta nie okaże się ochoczą do zasto­
sowania się do woli narodu albańskiego, co bar­
dzo być może, bo kacyki zawsze są upartym, 
jak pewne zwierzę, to delegaci upoważnieni 
są do wręczenia memorandum wszystkim amba­
sadorom wielkich mocarstw, którem domagać się 
będą utworzenia niezależnej Albanii, której lud

-że,
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tórą

—  krzyknął jenerał,
— że taka znajomość 
—  szubienica!... O!

sali i stanął przed Lesz- 

ale zaraz całąszystko, 
.lbo!... 

o kiwał przed twarzą i

ce mu się wyprężyły boleśnie, zimna łza spły­
nęła po twarzy, w piersiach oddechu zabrakło...

— Wolność, lub okrutna kara! —  brzmiał 
mu nad uchem głos jenerała. — Kto on ? Jego 
nazwisko ?

Leszek się wyprostował, hardo podniósł 
głowę.

— Hora! — głośno, a spokojnie wyrzekł.

podu- 
jest 
blizko

Pi­
kiem.

—  Pr 
prawdę

Palcem 
zwrócił się

—  Wpr
Leszek

dzić i w duchu 
żeby już odrazrf 
dnych ludzi 
ryka, zawahał się 
zwała się myśl, że1 
wieka

Wprowadzono 6 
albo raczej tylko 
zmienił w ciągu jedn 
spadały mu na twarz 
ni; sine, wzdęte żyły 
szyi; na spalonych us  ̂
w poprzek czoła i dab 
pas opuchniętego ciał 
ze źrenic jego biła du 
kojnie i jasno spojrzał 
jenerale zatrzymał, 
siebie patrzali, a potem! 
zębami, głowę opuścił

—  Kto on? — stłunŁO.uym 
zapytał.

Leszek zbliżył się do Henryka, wpatrzył 
się w niego i zadrżał, polfedł śmiertelnie; rę*

go łotra!
to mają wprowa- 

owo mówić prawdę, 
z rąk tych ohy- 

raz było za Hen- 
nowu w nim ode- 

o jednego czło-

dany Henryka, 
n okropnie się 

rgane włosy 
pły do skro- 

ystąpiły na 
^apiekła, a 

szedł 
tylko 

ty. Spo- 
wój na 

iu na 
ąwszy

głosem Leszka

Wtenczas sądy doraźne nie krępowały się 
zgoła żadnemi względami na sprawiedliwość i 
wcale nie czuły potrzeby konsekwencji w wy­
rokach, a dzięki właśnie tej ich niezależności 
od praw boskich i ludzkich, wypadła Leszkowi, 
który jak wiemy, Bogu ducha był winien, ka­
ry miara ta sama, co i Henrykowi. Równocze- 

1 śnie obleczono ich w aresztanckie kurtki ze zło- 
: dziejskiemi łatkami na plecach i w jedno miej- 
1 sce skazano na ciężką pokutę, 
j .—. Cierpliwości! — pocieszał się Leszek.-
, Hartu cokolwiek! Jest przecie sprawiedliwość 
* na świecie!.. Zniosę jak mnie przystoi to nie­
słuszne upokorzenie, a potem wrócę do Zoi.

! Wszak ona czeka na mnie; co dnia, może co 
godzinę wygląda mego przybycia... Biedna!.. 
Jest może jaki środek skrócić czas tej niewoli 
mojej, ale ja nie chcę, nie powinienem puszczać 
się na awanturnicze drogi!

i Pewnego dnia, jeszcze przed świtam, wy­
prowadzono skazańców z więzienia. Na dzie­
dzińcu, w dużem kare, już stała piechota pod 
bronią, a na błoniach, za fortecznemi wałami, 
harcowała konnica. Była bowiem między Mos­
kalami obawa, że wygnańcy mogą być uwolnie­
ni albo przez mieszczan wzburzonego miasta, 
albo przez silny oddział powstańców, stojący w 
Ponarskich górach.

Wprowadzono wygnańców do środka kare, 
które się natychmiast szczelnie zamknęło. Ude­
rzono w bębny i cała kolumna ruszyła, omijając 
miasto, ku miejscu, gdzie, w otwartem polu, 
stał przygotowany pociąg, 

f Gdy zbliżyli się do wagonów, a kare roz- 
, członkowało się na małe oddziały, z których je- 
1 dne zajęły bojową pozycję przeciw niewidome­
mu nieprzyjacielowi, a drugie uszykowały się 

! w ten sposób, że w każdej chwili mogły wy­
gnańców wziąć w krzyżowy ogień, wtedy z 
dworca kolejowego, widnego w oddali, wypadła

popiera szczerego sprzymierzeńca --------- „ ,  .
Mahmud Nedim baszę, jak hojnie ten ostatni jest tureckim ani greckim, lubo wielu mie- 
uposażonym został, dalej, że otrzymał w darze szkańców mahometańskiego jest wyznania. Z tego 
od sułtana mały parowy statek, po franenzku na pozór nic nieznaczącego wyrażenia, przeko- 
bateau-mouche zwany, że odbywa częste i d ł u - 1 m o ż e m y ,  że nieucywilizowani górale 
gie narady z Aarifi baszą, że Moskwie zdawać j hraćmi się uważają, jednej matce, wspólnej oj- 
się może, iż już ofiarę swą w pajęcze swe u-1 czyźnie chcą służyć, zostawiając każdemu wol- 
ściski ujęła, —  a jednak, jak to wam m ówi-jj10̂  chwalenia Boga podług przekonań i wiary 
łem, rzeczy tak dalece nie zaszły, a nowe zmiany jego.
nastąpić mogą. Że sir Layard nie jest w do-1 Wspomniałem o Hercegowińczykach i Bo-
brym humorze, p. Fournier skwaszony, p. Corti śniakacb, mimo, że w obecnym już czasie po-
nieco rozgniewany, wszystko to uważać można | winnibyście o nieb lepiej wiedzieć aniżeli my.
za dyplomatyczne tylko manewra, bo w głębi Cóż! kiedy może do was skargi i żale ich nie
każdy z nich sobie tuszy, iż na swojem posta- [ dochodzą, a Edhem basza, ambasador ottomań-
wić zdoła. I rzeczywiście udaje się to jednemu,'ski w Wiedniu, nadsyła je tu kopami. Wyraźnie
to drugiemu osiąguąć cel cząstkowych swych Bośniacy nie chcą być Austrjakami; —  wpraw-
zabiegów I tak, żądanie Moskwy wydawania; dzie nie są oni Turkami; ale czy to dlatego, że
jej nihilistów, Porta uchyliła; lubo nie miałaby Niemców nie cierpią, czy przez nabyty nałóg,
kogo wydawać, bo kilkunastu tych biedaków,1 zawsze jeszcze zgłaszają się do swego nominal-
będąc niepewnymi jak rząd tutejszy sobie po- nego władcy. Mówią — ale stwierdzić tego nie
stąpi, opuściło Stambuł, w którym też propa- J  mogłem —  że z wielu tych skarg na admini-
ganda ich krzewić się nie mogła. Za taką od- strację teraźniejszą, wyciągnąćby można wniosek,
prawę, Moskwa wystąpiła z notą domagającą że Bośniacy podzielają wyobrażenia Albańezy-
się uregulowania i spłacenia kosztów u trzm y- ków, i jak im się powiedzie usunąć dzierżaw- 
wnar - nar ■-nnsirm mumii i w..... i n r T,iimsusasmamBasmmsmmmammmemmmmmamBmmmmmmam
lokomotywa z jednym wagonem i, buchając dy- W tym sam^ffli4zasie Murawiew burzliwym
mem a pryskając parą, wprost na wygnańców
pędziła. Dwóch żandarmów stało na tenderze
z rewolwerami, zwróconemi na maszynistę; gonu.
żandarmi też umieścili się na stopniach po obu . g y j to sygnał do odjazdu. Wygnańców za-
stronach wagonu. Dowodziło to, że wagon za- pędzono na lory, które łańcuchami zamknięto,
wiera w sobie jakąś potężną śrubę administra- rozstawiono wartę i — pociąg ruszył ciężko i
cyjnej maszyny caratu. powoli, jak gdyby całą siłą pary zwalczał opór

Jakoż, przybył ni mniej ni więcej, tylko we ziemi, cc mu nie chciała oddać swych dzieci.
własnej osobie ów sławny bicz Litwy, któremu | Biady i zdrętwiały Leszek martwym wzro-
sprawiedliwa historja dała tak okrutny przy- kiem patrzał na miasto, znikające przed nim.
domek. I —  Czyż wszyscy oni tacy? — wciąż ma-

Murawiew, stanąwszy przed wygnańcami, chinalnie szeptał.—  Od więziennego dozorcy aż
począł ich zegnać... ,do dygnitarza i arystokraty, wszyscyż jednako-

Leszek, przez cały czas jak trwało to po-|wi?... Nie, niemożebna, niemożebna!... To są
ż e g n a n ie ,  s t a ł  z  o p u s z c z o n ą  g ło w ą . W te m , g d z ie ś  s p o d lo n e  je d n o s t a i ,  ja k ic h  w s z ę d z ie  d u ż o ! A le
blizko, posłyszał imię Zoi, wymówione tonem naród moskiewski niepodobny do nich, on bra-
cynieznego lekceważenia. Podniósł głowę: —  o| tni naszemu ludowi, tylko że młodszy, czer-
kilka kroków przed nim stał ten sam szambe-(stwiejszy...
lan, który mu tyle krwi napsuł na balu, i uśmie- Za granic Lit dzie j(lż nie b ,  
chając się coś opowiadał młodzikowi w mundu-, wstańczych oddziałów, pociąg stanął. Ztąd dalej 
rze konnej gwardji, z czworobocznem szkiełkiem (podróż miała się odbywać piechotą 
w oku i ze złocistemi ostrogami, któremi po- j „ r T ; 1s
brzęki wal. Młodzik ten parę razy rzucił okiem i • . ^ unłle wygnańców Leszek Henr} k szli
na Leszka, pochylił się naprzód, z lekka ustai Skuc? z równym mozołem je-
otworzył, brwi podniósł tak, że szkiełko w y p a -,g >. ? ęzar dźwHlgah’ J«*nem wciął oddychali po­
dło mn z oka, a całą sw oją ’postać ułożył w wy-
raz najwyższego zdumienia. y | oszukiwali głód dokuczliwy, a jednak byli sobie

akordem zakońjraył swoją pożegnalną mowę, o- 
brócił się i z całym orszakiem odszedł do wa-

obcy zupełnie. Leszvk czuł jakąś dziwną nie-
, Loszek także spojrzał na niego, drgnął, wy- ,cheć do swego towarzysza, co więcej, patrzał 

chylił się z szeiegu, wpatrzył się... odblask ra- nań z góry, nie mogąc mu darować, że przyjął 
dośnego wzruszenia wybiegł mu na usta, napo- •
liczkach zaigrał rumieniec, —- rumieniec może 
tej nadziei, co wybiyska z oczu tonącego, gdy 
nagle przed sobą ujrzy łódź ratunkową.

Tak przez chwilę, wstrzymując oddech, pa-

od obcego sobie ofiarę ze wszystkiego, co życiu 
wartość daje, a przyjął dla czego? —  oto, żeby 
uniknąć śmierci chwilowej, a natomiast długie 
lata konać w męczarniach 1 Swoje zachowanie 
się wobec komisji mienił Leszek bohaterstwem,

trzali na siebie. Potem gwardzista podkręcił i z siebie był dumnym niezmiernie, a Henry
końce wypomadowanych wąsów, obrócił się na 1~; ‘ ~  -------- J_‘ 1,  —
jednej nodze i, zlekka przechylając się w sta­
nie, począł się oddalać.

Leszek pobladł i głowę zwiesił, jakby za­
trutą strzałą rażony.

Toć to rok jeszcze nie minął, jak ten sam 
oficer, poznawszy się z Leszkiem za granicą, 
zapałał ku niemu niezmierną miłością, nazywał 
go bratem, druhem najdroższym, dzielił z nim
wszystkie uciechy pańskiego życia, oprawnego nad tym krajem lat tysiące, jak gdyby Sa
w złoto, przysięgał dozgonną przyjaźń! Rok je­
szcze nie minął^cJr rozstali się niemal ze łza-

kiem pogardzał za przyjęcie tej ciężkiej ofiary,
— Plebeusz! — szeptał czasami, spogląda­

jąc na Henryka z ukosa, i natychmiast głowę 
odwracał, pogardliwie zacinając usta.

Szli tak długo od Zachodu na Wschód, po­
przek całego caratu, przez bezleśne i równe ste­
py bez końca, co leżały przed nimi jak papie­
ru ćwiartka, na której nic jeszcze nie napisa­
no. Rok po roku, zda się bez śladu przeszumia-

turn, przelatując tędy, wstrzymywał oddech, o- 
czi zamyka! i mknął corychleg w inne



to sami za właścicieli samych siebie uwa 
się będą. To coś pachnie na ducha rewolu- 
ego, ducha przewrotu, les idees pewer&ea, na 

nieaszanowanie takich jeniuszów jak Bismark, 
Andrassy, Waddington, —  ale jest to czystą 
prawdą; to jest, że usposobienie narodu jest ta- 
kiem, jak opisałem, i że narody te — myślę, że i 
inne —  owych panów nizko cenią.

Rozgraniczenie między Turcją a Czarnogórą 
jeszcze niedokonane. Komisarz turecki otrzymał 
'7 tych dniach rozkaz stosowania się ścisłego do 
Widzenia rzeczy delegowanego angielskiego; 
Wszelako spodziewać się należy, że przynajmniej 
z tej strony, w tej chwili, pokój zakłóconym nie 
bgdzie. Mówię z tej strony, bo z innych chmur­
ki się kupią, a rządy robią wszystko, żeby bu- 

k"niecznie sprowadzić.
Wiecie już o losie kaimów, miedzi, projek- 

p Fp*my unifikacji monet, lecz przy niedo­
godnościach, jakie nagłe postąpienie z miedzią 
wy w. dało, przy codziennych stratach, ponoszo­
nych na wymianie nieuniknionej, przy bojecz- 
nem przez to zdrożeniu produktów, mieliśmy je ­
szcze przynajmniej wekslarzy.

Poważna to korporacja, 12.000 członków ob­
dzierających naród licząca 1 Traciło się, ale mo­
żna było jeszcze zmieniać, bo była konkurencja 
p »między uczciwymi tymi ichmościami. Otóż, 
przed kilku dniami policja w jednej godzinie, 
potrafiła całą tę armię opryszków zgromadzić w 
ministerjum. Zapytacie po co? i na co?... Za­
raz ! Tam im oświadczono, że istnieje stare ja ­
kieś postanowienie, mocą którego wekslarze nie 
mają prawa prowadzić swego rzemiosła w loka­
lach, sklepach, sklepikach przez inne osoby naj­
mowanych, a chociaż żaden z nich o podobnym 
postanowieniu nigdy nie słyszał, obłożono ka­
żdego z nich’ grzywną od 3 do 6 hr tureckich 
wynoszącą. Co się z temi wyzyskanemi w ten 
sposób 40 do 50.000 lir stało, niewiadomo; ale 
wekslarze powróciwszy na swoje miejsca, skrzyn­
ki swe z monetą pochowali, a siedzą jak sie­
dzieli przedtem. A  gdy ktoś chce zmienić jaki 
taki pieniądz, musi się prosić, płacić ażjo nie­
równie wyższe, za to, że lichwiarz nie ze skrzyn­
ki, lecz z kieszeni swej drobną monetę wyjmu­
je i daje. Jedaem słowem, publiczność na ka­
żdym kroku jest obdzieraną, co bez wątpienia, 
do rzędu użytecznych reform zaliczyć na­
leży. Takie sztuczki złączone z przywołaniem 
Mahmuda Nedima, z spodziewanem przybyciem 
Mahmuda Damata, oburzają ludność; — takie po­
stępowanie może sprowadzić zaburzenie, nie zaś 
sprawa prywatnej natury o jakiej wspominacie 
w nr. 180. Gazety Narodowej, gdzie mówicie, że 
p. Fournier przybywając do sultańskiego pała­
cu, wystrzałami przyjęty został. Oj te N iem cy! 
Niemcy zawsze was w błąd wprowadzają. Na­
przód trzeba wam wiedzieć, że Jełdiż-Kiosk, 
miejsce pobytu sułtana, jest oddalony od brze­
gów Bosforu o jaki kilometr, potem położony na 
wzgórzu przynajmniej o jakie 30 metrów nad 
poziom morza wyniesionem. I jakżeby tam mógł 
ktokolwiek kaikiem dopłynąć? Oto co się stało.

Pewien inżynier, Grek, Demetrius Lazari- 
dis, zbudował ua warsztatach Fanaru, mouche 
parową, której maszyna prawie żadnego szmeru 
nie sprawuje. P. Fournier kapuje ją za 21.000 
franków, Aarifi basza ofiaruje 22.000 franków i 
poleca bankierowi Zarifi wypłacić tę sumę sprze­
dającemu. Lecz ten ostatni oświadcza, że Aarifi 
się spóźnił i że jeżeli się nie ułoży z panem 
Fournier, on, Lazaridis, już nie może cofnąć 
swego słowa. Wtenczas Aarifi poleca ministrowi 
marynarki, aby tej „mouche Maria Magdalini“ 
zwanej z portu Złotego rogu nie wypuścił. Za­
wiadomiony o tem p. Fournier daje rozkaz ko­
mendantowi statku francuskiego „Petrel", aby 
osadziwszy szalupę jego kilką majtkami, udał 
się do Złotego rogu i „Maria Magdalini“ przy­
prowadził, co też dowódzca uskutecznił, obsa­
dzając „mouche" swoimi lndźmi i zatykając na 
niej banderę francuzką. Jest to maleńki skan­
dal, i nic więcej, i dlatego żadnej o nim wzmian­
ki nie czyniłem; ale żeby wypadek ten miał ja ­
kiekolwiek znaczenie polityczne, prawdą nie 
jest. Sułtan się lęka, bo go ciągle straszą, a 
rządy jego są takiego rodzaju, że prędzej czy 
później katastrofę sprowadzą; lecz powtarzam, 
sprzeczka p. Foorniera z Aarifi baszą bynajmniej 
go nie przeraziła, i ani jeden strzał z przyczyny 
jej nie padł.

Biega pogłoska o odwołaniu jenerała Vita- 
lis,a iii t bardzo wspieranego przez komisję orga­
nizacyjną, której trwanie Anglia chciałaby ogra­
niczyć stale oznaczonym terminem. Pozostanie 
zapewne jednak ona w swojem urzędowaniu, aż 
do stanowczego odgraniczenia Rumelii od Tur­
cji, co jeszcze nie tak prędko dokonanem zo­
stanie : tymczasem przyjęła ona za kardynalną

zostawiał wszystko pogrążone w śnie martwym, 
samowładnie panującym przyrodzie i ludziom.

Ten step moskiewski w swej pierwotnej 
dzikości, ta niby arena olbrzymia, na której od 
wieków ścierały się same tylko prądy powietrz­
ne, ta ziemia, martwiejąca odłogiem, a zalu­
dniona przez istoty o stepowych umysłach i 
sercach, budziła w Leszku jakąś bezprzedmioto­
wą tęsknotę i zwykłym trybem mimowolnego 
porównania stawiała mu przed oczyma obraz 
innego kraju, gdzie niemal każda piędź ziemi, 
liczne kurhany, zwaliska zamków, krzyże przy- 
drożue... acz ponuro milczące, wymownie świad­
czyły wielkiemu życiu przeszłych pokoleń...

— Gdzie twoja siła, panujący narodzie? — 
w duchu zapytywał Leszek. Gdzie owa potęga, 
którą krępujesz ościenne ludy? W czem twoja 
nad nami przewaga?

Przypatrywał się miejscowej ludności, ba­
dał charakter jej, obyczaje, stosunki, jej boga­
ctwo i pracę, chcąc odcyfrować zagadkową po­
tęgę caratu i wszędzie spotykał tylko te same 
obrazy sennego spokoju i umysłowego ubóstwa.

—  Więc przytłaczasz nas olbrzymiem swo­
jem ciałem, co od snu bezwładne, legło tam, 
gdzie je ręka despoty rzuciła! —  wołał z gory­
czą. Więc w apatji i inercji twoja przewaga i 
Biłal Więc jeno cielskiem swojem nas dusisz!...

Bolesne to było rozczarowanie. Wstydził 
się ter^z Leszek dawnych swoich wyobrażeń o 
pan*twie moskiewskiem, a jako większość Pola­
ków, skłonny do przesady we wszystkiem bądź 
w tym, bądź w owym kierunku, widział Moskwę 
czarniej, niż była w istocie. I przyszła mu te­
raz na myśl dawno zapomniana, a gdzieś z 
Wioch _ wyniesiona bajeczka, że Lucyper, po 
strącenia go z nieba, na północy tron swój za­
łożył. I w Moskwie Leszek chciał teraz widzieć 
państwo hetmana szatanów.

Z odrazą więc zamknął oczy na rzeczywi­
stość; począł żyć swoją przeszłością. Bo dach 
nasz, uległy niewolnik ciała, postępuje jak ono: 
gdy mu zabraknie świeżego pokarmu, rzuca się 
wtedy na zasoby przeszłości i niemi się żywi 
łapczywie. I czep; boleśniejszy doznany zawód, 
czem okrutniejszy rozczarowanie, tem piękniej- 

ofiary niesie pamięć na strawę duchowi,
(Dok. n.)

zasadę swego postępowania, następujące trzy 
punkta: 1) Komisja obowiązaną jest wziąć pod
rozwagę i oświadczyć swe zdanie o każdej kwe- 
stji wniesionej na jej obrady przez gubernatora 
jeneralnego, —  i wzajemnie, ma ona prawo ob­
jawiać swą opinię we wszelkich okolicznościach 
objętych statutem organicznym; 2) Wszelkie
kwestje dotyczące statutu, rozstrzyga ona więk­
szością 4 głosów, lecz natenczas gios jej jest 
tylko doradczym; przeciwnie jeżeli decyzja po­
wziętą będzie jednogłośnie, staje się obowiązu­
jącą gubernatora; 3) Większość głosów jest wy­
starczającą dla przyzwania wojsk ottomańskich 
do Rumelii.

W d. 14. b. m. odbyło się w Riszczuku 
oddanie flotylli moskiewskiej, złożonej z dwóch 
monitorów i 3 parowców władzom bułgarskim. 
Huk dział i grzmiące okrzyki ludności powitały 
podniesione bandery bułgarskie. Nieprzypomi- 
nam sobie numeru artykułu traktatu berlińskie 
go, zastrzegającego wyraźnie, że Bułgarja ban­
dery wojennej a zatem i flotylli mieć niema 
prawa. Tak więc traktat ten i tu pogwałconym 
jest, jak i w istnieniu fortyfikacji Silistrji i 
Szumli, dotąd oskardem nietkniętych.

] > f o s k w a ,
Jako illustrację wewnętrznych stosunków 

moskiewskich służyć może następujący fakt, opi­
sany w dzienniku moskiewskim Sybir.

„Potomkowie, j. dnego z zesłanych do Sybe- 
rji chłopów moskiewskich, pisze ten dziennik, 
pracą i zapobiegliwością trzech po sobie nastę­
pujących pokoleń zdołali przemieuić kawałek 
ziemi, nadanej ich pradziadowi po odbyciu kary, 
na piękny folwark, dający aż mdto dostateczne 
utrzymanie dla siedmdziesięciu przeszło człon­
ków rozrodzonej rodziny (istnieje prawo, że ska­
zany po odbyciu kary zapisuje się w poczet 
chłopów sybirskich i rząd mu nadaje kawał zie­
mi, do której wolno mu następnie dokupić). Na 
nieszczęście rząd ma zwyczaj rozdawać fol wat ki 
„zasłużonym" czynownikom swoim w Polsce, 
w Syberji, na Kaukazie itd. Otóż jeden z takich 
czynowników gubernii tomskiej, wyrobiwszy so­
bie prawo na dostanie f dwarku, zamiast wziąć 
ziemię skarbową wpadł do wspomnianej po­
siadłości potomków owego chłopa i zagrabił ją 
w całości. Chłopi podali skargę i na razie uda­
ło się im wykurzyć grabieżcę; lecz ten, nie da­
jąc za wygraną, korzystał z tego, że w zarzą­
dzie gubernialnym ma plecy za sobą, dopiął, 
czego chciał, ostatecznie i wypędził chłopów. 
„Gdybyż im dano po kawałku ziemi jako wyna­
grodzenie —  kończy Sybir -  ale i tego nie zro­
biono. Chłopi poszli z torbami." Jest to sprawa 
tegoż samego rodzaju, co sprawa łahiczyńska w 
mińskiej gubernii.

Czy wobec tego wątpić kto będzie o nad­
użyciach czynowników moskiewskich w ziemiach 
polskich, skoro u siebie i ze swymi w ten sam 
sposób postępują? A jednak wielu powątpiewa o 
tem, sądząc, że nadużycia, przez prasę polską 
podnoszone i w ziemiach polskich spełniane, st 
tylko wymysłem Polaków z nienawiści do rzą­
du moskiewskiego.

Nihiliści znowu zaczynają d iwać ozuaki ży­
cia. Trzy następujące fakt* świadczą, że sprzy- 
siężenie ich drakońskiemi środkami rządu nie 
zostało jeszcze stłumione.

Noworossiskij Telegraf donosi, że W Odessie 
stało się wiadomem powszechnie, iż pomiędzy o 
sobami podejrzanemi o tajemniczy udział wsprzy- 
siężeniu socjalistów i mającemi wkrótce uledz 
wydaleniu z miasta „porządkiem administracyj­
nym", znajduje się dwóch urzędników, wysoko 
położonych „w hierarchii samorządu miejskiego". 
Wymieuia nawet ten dziennik nazwisko jednego 
z nich, nazywa się on Krasilnikow. Ztąd wnio­
sek oczywisty, jak mało mają podstawy ustawi­
czne twierdzenia prasy moskiewskiej, że sprzy- 
siężenie socjalistów w Moskwie rekrutuje się 
wyłącznie z młodzieży, i to z młodzieży „nie­
douczonej", i należącej przeważnie do klasy, 
która stanowi proletarjat. Wysoko położeni u- 
rzędnicy odescy, mający być wydalonymi z mia­
sta, zadają kłam tema.

W Połtawie, jak donosi Kiewlanin, zdarzył 
się niedawno bardzo tajemniczy wypadek, w 
którym podejrzywają rękę socjalistów. W pe­
wną niedzielę było dużo osób na przechadzce w 
miejskim ogrodzie publicznym. Przeważało to­
warzystwo oficerów Kaszyrskiego pułku piecho­
ty, a między uimi nowy komendant tego pułku, 
przybyły niedawno z Kijowa, pułkownik Nau- 
mow, który w tym dniu właśnie obchodził swo­
je imieniny. W chwili, gdy był otoczony gro- 
n£n oficerów składających mu życzenia, otrzy­
muje pułkownik list, przysłany mu sztafetą z 
Kijowa. Pewny, że jest to powinszowanie od 
znajomych kijowskich, łamie pieczęcie i zaczy­
na czytać list przysunąwszy go llizko do oczu, 
ponieważ miał wzrok krótki. Lecz w tejże chwili, 
chwieje się, pada i umiera, niby rażony pioru­
nem... List zawierał tylko te słowa, nieopatrzu- 
ne żadnym podpisem: „Znajomi kijowscy prze­
syłają panu życzenia". Obdukcja dopełniona na 
trupie pułkownika nie wykryła śladów apople­
ksji, ani anewryzmu. Ztąd domysł, że Naumow 
umarł w skutek trucizny przesłanej mu w li­
ście, zabijającej przez powonienie. Kto zaś tak 
mu się przysłużył? Odpowiedź łatwa, gdyż Na­
umow był w Kijowie członkiem sądu wojeune- 
go, podpisanym na wielu wyrokach, skazują­
cych socjalistów na śmierć i do katorgi. Si fa ­
buła vera —  byłby to zaprawdę wydoskonalony 
przez socjalistów sposób zadawania śmierci, a 
raczej wznowiony z czasów Borgiów i Medy- 
ceuszów.

Buttkija Wiedomo8ti donoszą, że włościanie 
wsi Semiłowej (powiatu Ardatowskiego, gub. 
Niżegorodzkiej), którzy się byli dopuścili kra­
dzieży, a raczej zuchwałego rabunku lasów rzą­
dowych i u których w skutek tego miejscowy 
stanowy prystaw wraz ze strażą leśną chciał 
zrobić rewizję, by odebrać materjał skradziony, 
wystąpili przeciw niemu z oporem zbrojnym 
Cała wieś gromadnie uzbroiła się w topory, 
kosy, nawet w broń palną w dość znacznej ilo­
ści... Strzelano, rąbano, bito strażników leśnych, 
dwóch z nich raniono śmiertelnie, stanowego 
zaś prystawa przywiązano do słupa i zbito róz­
gami... Zaledwie aktem pokory wielkiej i przy­
rzeczeniem poprawy zdołał wyprosić się od chło­
pów i uciec z życiem do domu. Wyznaczono w 
tej sprawie śledztwo, które wykrywa —  powia­
dają Russkija Wiedomosti —  „że między chło­
pami powiatu Ardatowskiego bardzo są rozpo­
wszechnione zasady komunistyczno-socjalistyczne, 
a nawet rewolucyjne; wszczepiają zaś w ich u- 
mysłach te zasady jakieś ciemne, nieznane ni­
komu osobistości, wałęsające się ustawicznie po 
wsiach, to jako kowale wędrowni, to jako dy- 
misjowani żołnierze i t. d., z których wszakże 
nikogo nie udało się wykryć imiennie." Z tych 
kilku słów łatwo się dorozumieć, kto był powo­
dem wyższego rozruchu."

Sądy wojenne w carstwie.
IV. S p r a w a  W i k t o r j i  B u k o w s k i e j ,  

Famiczewa i 26 towarzyszy w Odessie. Nazwi­
ska wszystkich oskarżonych w tym procesie po­
daliśmy przed 10 dniami. Rozprawa zaczęła się 
d. 6. b. m. pod prezydencją pułkownika Jakow- 
lewa. Do składu trybunału wojennego należą: 
pułkownicy Grodj-kow i Łebiedjew, podpułkown. 
Sendecki, majorowie Horn, Lelevre, Romnecz- 
towski, Trocki i Samarski. Oskarżyciel publicz­
ny podpułk. Galicyński. Pisa-z: Aksienów. Oska­
rżonych podzielono na 5 grup. Pierwsze czteiy 
mają adwokatów: Taranowa, Sałowiewa, Bodoia- 
gina i Bibkowa Piąta grupa obżałowauych, do 
której należą Famiczew, Łyzogub, Czubarów, 
Dawideńko, Popko i Kutytońska — zrzekła się 
prowadzenia swej obrony prze z adwokatów.

Treść aktu oskarżenia jest następujący: 
Dnia 1—5 sierpnia 1878 przed sądem wojennym 
w Odesie odbywała się rozprawa w procesie 
Kowalskiego, Świtycza, Witaszewskiego, panny 
Witten i t. d., obwinionych o zdradę stanu i o 
zbrojny opór straży wojskowej. Przez cały ten 
czas codziennie w ulicy Gulewej, gdzie była 
siedziba sądu wojennego, zbierał się ogromny 
tłura ludu. Prtejazd tą ulicą jako też Karetnem 
Piereńskiem był wzbroniony przez policję, ale 
dla usunięcia publiczności mimo najlepszych chę­
ci policja nie mogła nic zrobić.

W tłumie tym były widoczne kółka ściślej­
sze, składające się przeważnie z młodzieży, 
która zainteresowaniem się swojem zwracała na 
siebie powszechną uwagę, Ciągle w tych kółkach 
rozprawiano o procesie i jego toku. Od czasu 
do czasu uczestnicy tych narad wstępowali do 
restauracji, znajdujących się w tej ulicy a naj­
więcej do traktjerni Prokudyna, który wraz ze 
swoimi kelnerami i ajentami policyjnymi pod­
słuchiwał ich rozmowy. Szczególnie zwracał na 
siebie uwagę były student odesskiego uniwersy­
tetu Famiczew, który znajdując się w salisądo- 
dowej podczas przerw wybiegał na ulicę, zawia­
damiał młodzież o toku rozprawy, wypowiadał 
głośuo swoje zdauia o sądzie, a w gronach przy­
słuchujących się jego opowiadaniom słyszano 
wyrazy oburzenia, ba nawet jawne groźby, że 
ua wypadek srogiego wyroku „zrobią skandal". 
Widocznie wszystkich obchodził bardzo blisko 
los sądzonych. Oprócz Famiczewa odgrywała w 
tych kółkach rolę wybitną pa na Hukowska, 14- 
letnia córka prowizora, tudzież młody człowiek 
w stroju poplamionym farbą czerwoną, o którym 
dopiero później się dowiedziano, że jest synem 
mieszczanina odesskiego i nazywa się Medwie­
djew. Około tych trzech osób młodzież ciągie 
się grupowała, całemi dniami nie odstępując od 
gmachu sądowego. Hukowska na ulicy i w trak­
tjerni Prokudyna zbierała pieniądze, razem z 
Medwiedjewym znosiła się z Famiczewym i za­
grzewała wszystkich do sympatycznych uczuć dla 
biednych podsądnycb. W ostatnim dniu rozpra­
wy (5. sierpnia) był taki natłok na ulicy, że 
nie można się było przecisnąć. Oczywiście, że 
oprócz jawnej policji i wojska rozstawionego na 
około budynku sądowego, pomiędzy publicznością 
krę. ito się mnóstwo szpiegów. W jednem kółku 
ktoś się odezwał głośno; „tu  w i ę c e j  s z p i e ­
g ó w  n i ż  p u b l i c z n o ś c i "  —  ot widzicie po­
sterunkowego policjanta przelranego, a tam 
znowu żandarm przebrany." Na to niektórzy o- 
dtzwali się: „ b ę d ł j « m  s t r z e l a ć  s z p i e ­
g ó w , "  a inni perswadowali: „nic nie zrobisz,
wojska dużo — skręcą wszystkich w barani 
róg." Około godziny 4. popołudniu rozprawa się 
skończyła.

Wygłoszono ostateczne wnioski, a sąd za­
powiedziawszy przerwę do godziny G udał się 
na ustęp dla ułożenia myroku. O goaz. 6 tłum 
zaczął się zwiększać, a do godz. 9 wieczorem, 
kiedy sąd wyszedł z wyrokiem, przybrał roz­
miary ogromne. Wszyscy spoglądali ku otwar­
tym oknom sali i tłoczyli się ku drzwiom, zkąd 
wychodziły od czasu także jakieś kobiety i kon­
ferowały z Hukowską. O godzinie 9 wieczorem 
ogłoszono wyrok. Podczas jego czytania podsą- 
dni wznosili okrzyki, osobliwie kobiety, gdy u- 
słyszaly wyrok śmierci na Kowalskiego, jak wia­
domo syna księdza prawosławnego z Ukrainy. 
W chwili gdy się skończyło czytanie wyroku, 
wybiegła jakaś kobieta z sali, podjęła kapelusz 
w górę i szepnęła coś Hukowskiej, poczem ta 
donośnym głosem zawołała: „Kowalskiemu śmierć 
a reszcie katorżne roboty!" Na to odezwało się 
głośne szemranie przeciwko sądowi. Krzyknięto : 
„Baszybożuki, bunt, hura 1“ a Medwiedjew, sto­
jący blizko gmachu sądowego, krzyknął do swo­
ich towarzyszy! „wpierod rabiata!" i ruszył z 
rozpędem, uderzając na wojsko. Bezzwłocznie 
dały się słyszeć wystrzały. Kilku żołnierzy za­
mojskiego pułku piechoty zostało zranionych. 
Potem na Kuźuiecznej ulicy powstał hałas i pa­
dły strzały. Podjęto tam z bruku zabitych na 
miejscu mieszczanina Połtawcewa i ucznia szko­
ły realnej Pohrebeckiego. Rozpoczął się bój z 
policjantami i żandarmami, którym na pomoc 
przybyło kilkunastu kozaków i oddział piechoty. 
Siła ta odparła lud od budynku sądowego „nie 
używając broni", jak powiada akt oskarżenia. 
Podczas tej walki młodzież rzucała się z kin- 
dżałami na żołnierzy. Tłum falujący i ciemność 
nocna pokrywała atakujących, tak że policja nie 
mogła rozpoznać sprawców. Długi jeduak szereg 
świadków, pomiędzy którymi znajduje się na­
zwisko także oczywiście polskie, zgadza się na 
dwie osoby : Hukowską i Medwiedjewa, ponie­
waż ich przez kilka dni tam ciągle widziano, i 
ponieważ odznaczali się ubiorem, mianowicie 
Medwiedjew swoją kapotą poczerwienioną, a Hu­
kowska była prawie po męzku ubrana, i policja 
znała ją już dawniej z tej oryginalności. Lud 
prosty, wzywany przez policję, aby wystąpił 
przeciwko awanturnikom, nie ruszył się i nie 
pomagał policji aresztować młodzież, ale owszem 
wypychał ją z tłumu, ułatwiając jej wycofanie 
się. Około godziny 10 wieczorem wojsko rozpę­
dziło publiczność z całej ulicy Gulewej. Lecz 
natomiast na bulwarze Nikołajewskim —  pół 
godziny drogi od sądn wojennego —  pojawił się 
tłum młodzieży : studentów i dziewcząt, pomię­
dzy któremi była także Hukowska, i dużo bluz 
(robotników). Hukowska wysunęła się naprzód i 
wzruszonym głosem zwróciła się do publiczno­
ści : „Panowie! Kowalskiego i Witaszewskiego 
skazali dziś na śmierć, a przytem na ulicy woj­
sko wystąpiło do walki z bezbronnym ludem. 
Zabito dwóch ładzi. Czyż opinia publiczna po­
zwoli na podobno gwałty !“ „Precz z łotrowskim 
rządem 1“ odpowiedziano z tłumu, i na wezwa­
nie jakiegoś młodego człowieka, z niższego ta­
rasu bulwarnego znaczne grono ludzi przyłączy­
ło się do młodzieży, powiększając jej zastęp. Na 
rozkaz rotmistrza Buschena, adjutanta jen. Se- 
meki i przy pomocy porucznika grafa Siewiersa, 
policjant posterunkowy schwycił Hukowską i 
wsadził ją de doróżki z zamiarem odstawieni:, 
na policję.

Ale młodzież wyrwała ją z rąk policjanta i 
uprowadziła na Jekataryńską ulicę. Mimo gorli­
wych poszukiwań nie można było wyśledzić, 
gdzie się podziała. Ukryto również Medwiedjte-

wa, tak że bezpośrednio po wypadkach policja 
nie zdołała uwięzić tych esób. Aresztowano tyl­
ko jednego Famiczewa, i to zaraz pod gmachem 
sądowym podczas strzałów, a to na denuncjację 
praporszczyka zamojskiego pułku Kalajdy, który 
podczas rozprawy sądowej miał dyżur w tym 
budynku i mając na oku Famiczewa, dostrzegł, 
iż on głównie informował tłumy młodzieży o 
zajściach w sali, i gdy przy ogłaszaniu wyroku 
usłyszał tylko orzeczenie dotyczące Kowalskie­
go, wybiegł natychmiast, poczem usłyszano 
stizały Okoliczność tę potwierdziło tekże trzech 
innych szpiegów, którzy śledzili Famiczewa, ja­
ko notowanego już od r. 1877 z powodu oska­
rżenia o buntowanie żołnierzy, i jako człowieka 
podejrzanego (niebłagonadieżnawo). Znaleziono 
przy nim dwa pisma adresowane do wsi Troic- 
koje i do Genewy do niejakiego Gilkego. Co do 
tych pism po (sądny odmówił wszelkich wyjaś 
nień, i powołał tylko świadków na okoliczność, 
że podczas publikacji wyroku wcale nie wybie­
gał z sali. Potwjerdzifa to istotnie Aleksandra 
Brjuchanowa, inni zaś nie zeznali stanowczo.

(C. d. u.)

E n c y k 1 ika
dotycząca ponownego zaprowadzenia w szko­
łach katolickich chrześ-.iańskiej filozofii w 

duchu anielskiego doktora świętego 
Tomasza z Akwinu.
Leon XI1J Papież.

(Ciąg: da/szy )
Następnie doktorowie średniowieczni, któ­

rych scholastykami zowią, do wielkiego zabrali 
się dzieła — i to do pilnego zebrania obfitego i 
żyznego posiewu, rozrzuconego po rozlicznych i 
obszernych zwojach dzfi ł Ojeówśw. — aby zbiór 
ten na korzyść i pożytek potomności uiejak< ś na 
jednem miejscu zgromadzić. Jak zaś nauka scho- 
lastyczna powstała, jaki jej charakter i zalety, 
niechaj mi — Czcigodni Bracia —  tutaj wolno 
będzie nieco obszerniej wypowiedzieć słowy naj­
mędrszego męża, poprzednika Naszego, Sykstu­
sa V .: „Za sprawą Tego, który sam jeden daje 
dueha umiejętności, mądrości i rozumu, —  któ­
ry Kościół swój święty przez wieki całe, jak te­
go potrz-ba wymaga, nowemi dobrodziejstwy po­
mnaża, nową pomocą zasila, — wynaleziona zo­
stała przez przodków Naszych, mężów wielkiej 
mądrości, teologia scholastyczna, którą przede- 
wszystkiem dwaj sławni mężowie: doktor a-
nielski, św. Tomasz, i doktor seraficzny, św. Bo­
nawentura, najznakomitsi tego wydziału profe­
sorzy, świetuym talentem, niezmordowaną nau- 
Ką, wśród trudów i czuwania wykształcili i o- 
zdobili, — i tak w nalepszy system ułożoną a 
wielostronnie i świetnie wytłómaczoną i wyja­
śnioną potomności przekazali." I tej to tak zba­
wiennej „nauki poznanie i badanie, wypływają­
ce z najobfitszych źtódtł Pisma św., z pism Pa­
pieży, Ojców Kościoła i Soborów, —  przynosiło 
zawsze Kościołowi jak największą pomoc, — czy 
to do prawdziwego i dokładnego zrozumienia i 
wykładu Pisma św., czy też do pewniejszego i 
pożyteczniejszego czytania i wyjaśnienia pism 
Ojców św., czy też do wykrywania i zbijania 
różnych błędów i herezyj: — za dni zaś na­
szych, w których zbliżyły się już owe czasy nie­
bezpieczne, przez Apostołów zapowiedziane, a 
bluźńiercy, ludzie pyszni i zwodzicielo w złem 
coraz większe robią postępy, błądząc sami i in­
nych do błędów pobudzając —  za tych dni na­
szych nauka ta jak najhardziej jest potrzebna 
cel- m utwierdzenia dogmatów katolickiej wiary 
i zwalczania herezji." 33)

Chociaż słowa te samej tylko leologii scho- 
lastyczuej dotyczą, — to jednakże jasną jest 
rzeczą, że je i do filozofii i jej pochwał odnosić 
należy. Znamienite bowiem zalety, które teolo­
gię scholastyczną tak straszliwą czynią dla wro­
gów odwiecznej prawdy; —  a takiemi zaletami 
są według tegoż papieża: 1) ścisły ów i umie­
jętny związek czyli relacja pomiędzy przyczy­
nami a rzeczą samą, ów ład i rozkład, podobny 
bojowo sprawionemu wojsku, — owe jasne defi­
nicje i dystynkcje, owa siła dowodów i bystrość 
w dysputach, w których światło od ciemności 
prawda od fałszu ściśle bywają rozróżniane — 
w których niecne heretyków kłamstwa, złudne- 
mi pozory osłonione, jakoby do  zdjęciu tejże
zasłony ua jaw wychodzą w cał»j nagości," 3‘ )
znamienite owe, powtarzamy, i dziwne zalety 
jedynie zależne są od dobrego zastosowauia o- 
wej filozofii, której nauczyciele scholastyczni z 
wielkim mozołem i w mądry sposób w teologi­
cznych nawet dysputacjach tu i owdzie używać 
zwykli. Gdy nadto ta jest szczególna własność 
teologów seholastycznych, że mądrość Loską i 
ludzką (teologię i filozofię) nader ścisły i i  ze so­
bą złączyli węzłem, — nie podlega żadnej wąt­
pliwości, że teologia, w której oni d.,nk pier­
wszeństwa odnieśli, nie byłaby w 
kiej takich zaszczytów i uznania 
by niedostateczną, niedokładną i bł 
filozoficzną byli do niej zastosował 

Pomiędzy Scholastykami zaś 
stkich i po nad innych wynio, 
jest św. Tomasz z Akwinu, i 
zauważa, ponieważ starożyt 
wielkiem miał poważaniu, 
wszystkich niejakoś dościgą 
dobne do rozproszonych < 
masz św. w jednę zebrał 
dziwienia godnym rozłożył] 
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bystrym obdarzony um^ 
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Lizych i pryncypalnych 
■ijać, które co się tyczy 
I są obszerne i nieskoń- 
f ziarua w łonie swem 
nauczycieli w dogodnym 

zyścią rozbierane były. 
; ż - y w « m e t r  i •/filozoficznej również przy 
uimniu błędów, do'- .ał tego, że i dawniejszych

czasów błędy sam jeden skutecznie pogromił, i !
do pokonania tych, które nieprzerwanym łańcu­
chem w przyszłości powstawać miały i mają 
niezwyciężonej dostarczył broni. Oprócz tego, 
rozróżniając, jak rzecz słuszńa, rozum od wiary, 
atoli zarazem jedno z drugiem łącząc, obojga 
przywileje i prawa zachował ich godność i zwię­
kszył, tak że rozum na skrzydłach świętego To­
masza do szczytu ludzkiego postępu wyniesiony, 
już prawie wyżej wznieść się nie może—  wiara 
zaś nie może już prawie większej i dzielniej­
szej pomocy od rozumu żądać nad tę, którą 
przez św. Tomasza uzyskała. (D. n.).*

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Nareszcie, po pięciotygodniowych ferjach, ze­

brała się wczoraj Rada miejska w szczupłym kom­
plecie 47 członków. Przewodniczący radny Dąbrów- JM 
ski zagaił posiedzenie wróżbą niejako nowyek 
kompletów na przyszłość, gdyż nowa serja panów 
radnych i to najgorliwiej uczęszczających na posie­
dzenia, zażądała urlopów. Urlopy te zostały ndzie- 
lone. Zaznaczyć wypada, iż wczo~ajsze posiedzenie 
zaszczycone było obecnością kilku panów radnych, 
których pizez liczne miesiące w sali tej nie oglą­
daliśmy.

Z porządku dziennego rad. Grroman opowiedział 
smntne dzieje sprawy zniesienia prawa propinacji 
w m. Lwowie. Z streszczenia tego dowiedzieliśmy 
się, że uchwała sejuiu krajowego dotycząca tego 
przedmiotu, z. r. 1875, lat półtrzecia najspokojniej 
spoczywała w binrach ministerstwa, zkąd nareszcie 
powróciła w końcu r. 1877 ze skromną wzmianką, 
iż nie uzyskała sankcji najwyżdzej. Trztba było 
sprawę rozpocząć ab ovo , a po upływie znown 
dwóch lat, projekt komisji złożonej (pod przewod­
nictwem namiestnika), z czterech członków rządo--( w  
wych i dwóch z ramienia miasta wydelegowanych —  
raz jeszcze odrzneony przez ministerstwo, ostate­
cznie uzupełniony został, w sposób, aby już nieja­
ko w formie wniosku rządowego, mógł być uchwa­
lonym na najbliższej sesji sejmowej. Wprowadzone 
w nim bowiem zmiany zażądane przez ministerstwo, 
z których najważniejszą było wymaganie zawarcia 
układa z gminami Zama^stynowa, Rleparowa i KuP-  
parkowa, pod względem wciągnięcia części tychże 
gmin w rejon akcyzowy miejski. Proponowane we 
wniosku zmiany, pizyjęto en oloc.

Rada przyjmuje do wiadomości rezultat dzia­
łań w sprawie umieszczenia 8-klasowej szkoły wy­
działowej żeńskiej — tudzież szkoły Indowej im. 
Konarskiego. Szkoła żeńska umieszczoną została w 
domn p. Lewakowskiego na lat 3 za cenę roczuą 
zlr. 3200. Szkoła im. Konarskiego w domn p. Bau- 
rowicza przy ulicy Wałowej, również na lat 3, za 
opłatą czynszu rocznego złr 2000 z j duorazowym 
dodatkiem złr. 500 na adaptację i readaptację 
lokaln.

Przyjęto także do wiadomości zarządzony przez 
prezydjnm łącznie z właściwą sekcją (w skutek 
długotrwałego bezrobocia reprezentacji miejskiej) 
najem lokalności na pomieszczenie wojska powoła­
nego do tegorocznych ćwiczeń — koszt czego wy­
niesie \V''przybliżeniu 7 —8000 złr.

Nu urządzenie we Lwowie pierwszego targa
kiajoi.ytgo na zboże, bydło itp. 
złr. 2Ą0.

2 powoda że do licytacji

ndzielono subwencji

ogłoszonej na wy­
dzierżawieni e folwarku Błotnia, stanął tylko jeden 
konkuirent z wygórowanemi żądaniami — folwark 
ten administrowany będzie przez jeden rok nastę­
pny w Własnym zarządzie.

P. /Miecz. Tapkowski, przedsiębiorca kontrak­
towy dos,tawy płyt i ciosów dla miasta, wystąpił z 
podaniem,aby z góry oznaczono mn ilość potrze­
bnych pły t na czas kontraktu. Magistrat i sekcja 
wnioskują (za oznaczeniem tyłko na jeden rok 1880 
potrzebnej/ ilości płyt do wysokości jako minimnm 
zlr. 5000 (i z warunkiem dostawy płyt tylko 3-ca- 
iowych. i

Radny; Wideń protestuje przeciw temu żąda­
niu, wychodząc z zasady se i tak zawiele jest cho­
dników we. Lwowie, że miasto rzucając tysiące fur 
żwiru w ołoto(!) pogrąża się w długi, żeśmy wre­
szcie już dosyć zrobili i wydatkowali, a dalsze ro­
boty zostawić należy następnemu pokoleniu.

Po odparciu tych zarzutów przez radnego Do­
brzańskiego i sprawozdawcę (rad. Świsterski), Rada 
przyjmuje wniosek sekcji.

Przyjęto dalej wnioski sekcji co do wydzier-^^ 
żawienia prawa propinacji ua lat trzy: w K lepai^J| 
wie i Hołosku wielkiem, za czynsz roczny złr. 1120 
i w- /cwandówce po 400 złr. rocznie.

Po załatwienia nckoniec jednego rekursu w 
sprawie budowniczej, resztę spraw postawionych na 
porządku dziennym, z powodu spóźnionej pory, jak 
również d la  b r a k u  k o m p l e t u  — odłożono 
na później.

M a  miicowa i m m m .

3S) Bulla Triun Hatis 158t>.
34) Toż samo.
3s) In 2m 2ae 148 a 4, in fiu.

Dnia 22. sierpnia,
* P r z y  kopan iu  z iem i p o trzeb n e j na k op i: 

„U n ii"  dokop ano się w ty ch  aniacb do studni, k t e '  
re j ca ły  o g rą g  je s t  ju ż  w id oczn y . Przfed tem  ju ż  
zn a lezion o  rozm aite  przed m ioty  p o trze b n e  p r z y  s tu ­
dni, a m ian ow icie  k orb ę , że la zn e  o b rę cze  z w iad er 
itp . O bok  te g o  m iejsca  zaś odk op ano z  ziem i 
c z te r y  słupy, z rob ion e  z ja k ie jś  m asy cem en tow ej ; 
je d e n  z ty ch  s łu p ów  p r z e z  n ieostrożn ość  ro b o tn i­
ków' z o s ta ł u łam any.

* N a dniu 2 4 . t. m. w  n ięd zie lę , od b ęd z ie  się ■ ^  
festyn  na cele  d ob roczy n n e , za rz ą d zo n y  p rze z  ko- ^  
m itet ad hoe z ło ż o n y  —  na g ó r z e  Z a m k ow e j. Ufa­
my, iż  p u b liczn ość pop rze  nsiio w ania k om itetu  i  jak 
n a jliczn ie j zw ied z i ten  festyn .

Na ta rcza ch  tram w a yow ych  w o z ó w , u sta w io ­
n ych  na u licy  J a n ow sk ie j n a p is a n o : „ T r a m w a y ^ ^
l w o w s k a . *  O tóż , p on iew a ż ang ie lsk i r z e c z o w n i k i ^  
t h e  w a y ,  d rog a , je s t  b e z ro d z a jo w y m , p rze to  p o l­
sk i p rzym iotn ik  teg o  rz e czo w n ik a  p ow in ien  b y ć  
teg o  rod za ju , ja k ie g o  w ym ag a  ucho, —  zatem  nie 
lw o w sk a , lecz  lw o w s k i. P rosim y  p . rep rezen ta n ta  
tra m w a y ow eg o  to w a rz y stw a , żeb y  k a za ł sp ro s to ­
w a ć ten b łąd , ra żą cy  p o lsk ie  ucno.

*  Z ygm u n t N osk ow sk i nap isał b y ł k w a rte t  
na fortep ia n , sk rzy p ce , a ltów k ę  i  w io lon cze lę  i 
p rzes ia ł ta k o w y  L is z to w i, k tó r y  poch lebn ie  w y ra ża  
się o tym  u tw o rz e , m ającym  w y jś ć  w L ip sku .

* P an  S tan is ław  Jan ick i, znany in żyn ier, k tó ry  
p r a c o w a ł p r z y  bud ow ie kanału  S u ezk ieg o , obecn ie  
m ieszk a jący  w  M osk w ie , o trzy m a ł p ro p o zy c ję  p r z y ­
ję c ia  o b o w ią z k ó w  p r z y  zam ierzon e j b u d ow ie  k a ­
nału p r z e z  m ięd zym orze  P anam a.

* W  za k ła d z ie  w y ższy m  w y ch ow a w czy m  F e lic ji  
z  W a s ilew sk ich  B o b e rsk ie j, kurs nauk b ęd z ie  o tw a r ­
ty  z d. 10. w rześn ia , w p isy  u czen n ic ro zp o czn ą  się M 
ź d . 2 6 . sierpn ia . W e  L w o w ie  u lica  W a ło w a  1. 3 1 . ^

* M i a n o w a n i a .  C esara n ad ał sędziem u  p o ­
w iatow em u  w  B rod ach  F ra n ciszk ow i K ie rn ig o w i ty ­
tu ł i ch arak ter ra d cy  sądu k ra jo w e g o  z u w oln ie ­
niem  od ta k sy .

* M in ister ośw iecen ia  w  p orozu m ien ia  z  m i­
n istrem  spraw  w e w n ę trzn y ch  zam ianow ał do r y g o -  
r o z ó w  m ed yczn ych , m a ją cych  się o d b y ć  w  r. s z k o l­
nym  1 8 7 9 /8 0  n astępu jących  fu n k cjon a rju szów  w  uni­
w ersy tec ie  k ra k ow sk im . K om isarzem  rzą d ow y m ,



radcę rządowego i profesora uniwersytetu dr. Lu­
dwika Teichmana, jego zastępcą zaś prof. uniwer­
sytetu dr. Łncjana Rydla, koegzaminatorem do II. ry- 
Ł 'rozum prof. uniwersytetn dr. Stanisława Domań­
skiego, jego zastępcą zaś, docenta prywatnego i 
prymarjnsza dr. Stanisława Pareńskiego; koegza­
minatorem do III. rygorozum lekarza pnłkowego i 
■zefa chirurgicznego oddziałn w krakowskim szpi­
talu wojskowym, dr. Franciszka Danka, jego za­
stępcą prymarjusza wymienionego szpitala dr. Al­
freda Obalińskiego.

— Kołomyja 20. sierpnia. Ubodzy rodzice u- 
iZfiiW galicyjskich w ogóle, a w szczególności u- 
bożsi jeszGze w Kołomyi, narzekają iż książki są 
drogie a księgarze zdzierają. Wina leży w tern, 
iż książki wydają prywatni nakładcy a nie księga­
rze, którzj podatek opłacają. Nakładcy ci dają od­
stępnego tak zwany rabat aż 10 od sta sprzeda­
jącym. Czyż może księgarz na prowincji sprzeda­
m y  te książki bez podwyższenia ceny? zobaczmy:

Wyszła teraz ruska czy tanka prof. Romanczu- 
i (we Lwowie) na I. osobno i na II. kl. osobno, 

tegoż nakładem, po 80 ct. Zapisuje egzemplarzy 6, 
za 6 egzemplarzyy należy się 4 zł. 80 ct., rabat 
48 odstępuje nakładca. Z tego zyskn z którego ma 
się opłaCwó podatek najprzód, później kupić sobie 
kawałek chleba. wydać muszę: karta koresp. 2 ct., 
opakowanie pakietu 10 ct., porto 33 ct., list frach.
6 ct., prowizja zaliczkowa 6 ct. a jako pakiet nie- 
opłacany we Lwowie, bo natnralnie za zaliczką 6 
ct., w Kołomyi recepis 2 ct. (odniesienie na pocztę 
we Lwowie i przyniesienie w Kołomyi gratis); ra­
zem 65 ct. wydacków a więc 17 ct. muszę dokła­
dać. Rusin, zaś krzyczą, iż Polacy nie chcą ruskich 
Książek sprzedawać, a sprzedając, skórę zdzierają 
Nie mam tu na myśli tej tylko książki Romańczu­
ka, nie, wyliczam tu i inne jako to : Barwińskiego 
ezycanka I , II., III. (nakład szkolnego kraj. fnn- 
dnszn) Dorflera (nakładem Rady szkolnej krajowej) 
i Tyca, teologiczne książki.

Wypisy polskie t. I. (nakład fuudnszn kraj. 
szkol.). Również Towarzystwo pedagogiczne we 
Lwowie dostarcza Samolewicza gramatykę łacińską 
tylko z 15"/„, a sama jedna książka jest tak gra 
ba. że sprowadzając tylko 1 egzemplarz porto ró­
wnież tyle, jak wyliczyłem, wyniesie.

W imieniu nb»gick uczcniów calej wschodniej 
Galicji, w szczególności kołomyjckich, i w imienin 
wszystkich prowincjonalnych księgarzów galicyj­
skich, proszę, niech ci do kogo to należy, to złe 
jakoś załagi dzą, a nbodzy uczniowie błogosławić 
będą, bo księgarze nie będą zdzierali, a tym spo­
sobem i Rusiiti w każdym zakątkn Galicji mieć bę­
dą mogli swoje rnskie książki bez podwyższe­
nia cen.

—  W  Krakowi^ odbył się 21. hm. o godzi­
nie 9, wana pogrzeb ś. p. Piotra Moszyńskiego, 
któremu przewodniczył ks. bisknp Dunajewski, a 
odprowadził tłnmny zastęp przyjaciół, reprezentan­
tów różnych instytncyi itd. Na trumnie niesionej 
przez młodzież i obywateli spoczywały wieńce od 
Rady miasta Krakowa, od sybiraków i inne. Kon­
dukt zwrócił się do kościoła parafialnego św. Mi­
kołaja na Wesołej, gdzie po odśpiewaniu wigilij, 
ks. biskup Celebrował sumę. Po skończonej przenaj­
świętszej onerze wstąpił na kazalnicę O Prasza- 
łowicz dlagoietni spowiednik zmarłego i pr/.ed-ta 
wił Piotra Moszyńskiego w jego cnotach rodzinne 
go życia, w jego poświęceniach i zasłngach jako 
obywatela i patrjotę. Około 1. pochód pogrzebowy 
wyruszył z kościoła na cmentarz. Trnmtię niesiono 
bez przerwy na ramionach a? do miejsca wieczne­
go spoczynku. Nad grobem przemówił profesor i 
poseł krakowski dr. Zatorski żegnając czcigodnego 
obywatela w im.enin miasta, jego Rady i licznych 
jego instytuoyj.

— Z Warszawy donoszą, że dnia 15. b. m 
igorzała na Pradze do szczętn nowo nrządzona fa­
bryka relsóW (szyn kolejowych). Szkoda wynosi 
przeszło półtora mil. rnbli, ale była asekurowaną.

— Petersburg. 17. sierpnia. (Drobne wiado 
mości z carun) Do „damy" (rady) miejskiej nade­
szło pismo od Jen Hnrki, czasowego wojennego jen 
gubernatora z wyrazem niezadowolenia na stróżów 
kamicnicznych, którzy po większej części nie pełnią 
swojej słnibj policyjnej. Jenerał uwiadamia radę, 
iż ustanowił komisję, która ma przedłożyć mu od 
powiędnę wnioski w tej mierze i wzywa radę, aby

■ do tąj komisji wydelegowała ze swej strony dwóch 
^członków. Ra ny Domontowiez zabrał głos i wyra- 
W  ‘ izy życzenie, aby władza wojskowa w wykona­

niu swych zafuądzeń tylko tych pociągała do odpo 
wiedzialności właścicieli domów, którzy sami zarzą­
dzają swojemi realuościami, a nie także tych, co się 
dąją zastępywać przez administratorów, zalecił wy 
bór dwóch delegatów. Wybranym polecono, aby w 
komisji wspomnianej bronili interesu właścicieli 

^dfomów.
—  W Salzbruni w dniu 20. bm. zakończyła 

życie Wiucentyna Heneman, artystka poznańskiego 
teatru. Zmarła od roku 1870 występowała na po­
znańskiej scenie i należała do rzędn tych artystek, 
które odznaczały się gorliwą pracą i zamiłowaniem 
sceny.

W  Poznaniu przy kopanin fundamentów 
P I gmach przyszłego sądu nadziemiańskiego, zna- 
łeaiouu miecz starożytny, którego ostrze ma 85 cm. 
długości a około 4 cm. szerokości i jest dość do­
brze zachowane, gdy drzewo rękojeści prawie c&ł 
kowicie zgniło. Broń ta, jak utrzymnją znawcy, 
~a około 400 lat i jest uważana za litewską 

zdłui istrza po obu jego stronach znajduje się 
żłobienie, a w blizkosci rękojeści okrągła pozła- 

ana^idoba.
- -  Teodor Żychliński, dawniejszy redaktor 

Kurjera Poz., autor „Kroniki żałobnej14 i „złotej 
księgî  szlachty Polskiej44, został mianowany człon­
kiem korespondencyjnym akademii heraldyczno-ge- 
nealogicznej w Pizie.

—  Upominek dla J. I. Kraszewskiego, 
karze warszawscy, idąc za przykładem ogółn 
zynąją się krzątać także około uczczenia
''U «n  J. I. Kraszewskiego. Jak donosi 

Mzdyt yna , postanowiono mu wręczyć adres, 
wyrażający otok nzeaznia jego wysokich w na- 
szem piśmiennictwie zasług, najszczersze podzięko 
wanie za >kreślenie w dziełach swoich sz«regn ty 
pów lekarzy-obywateli, przedstawiających w nalezy- 
tem świetle wzniosłe stanowisko w społeczeństwie 
ludakiem lekarskiego stanu i prostujących wiele fał­
szywych pojęć, jakie sobie o nim publiczność lekko- 
myJlntc wyrabia. Adres ten ma być napisany na 
pargamiujo według wzoru rękopismów z epoki przed- 
drukarskiej, ze wszelkiemi wówczas używanemi ar 
lystycznemi ozdobami, i ma być oprawiony w aksa­
mit, z bogatemi srebrnemi narożnikami w styla go­
tyckim. Postanowiono owym licznym ozdobom oraz 
miniaturom inicjałów tekstn nadać rzeczywistą ar­
tystyczną wartość i przedsięwzięto w tym celu po­
szukiwania po bibliotekach oraz zbiorach staroży- 

Jści krajowych i zagranicznych, gdyż myśl, która 
dziś dopiero w urzeczywistnieniu na jaw wychodzi, 
0 ile nam wiadomo, od dawna jnż kiełkuje, tak, 
że czasu nie brakło do sięgnienia nawet do Pary­
sa i do Watykanu po wzory. Każdy więc szlaczek, 

rozetka, każdy fantastyczny zakręt rękopis- 
KB) każda miniatura inicjałów jest zapożyczona z 
jakiegoś podziwianego przez archeologów przedmio­
tu, a obecna praca z owych szczegółów splata tyl­
ko ogólny i do okoliczności zastosowauy wieniec.

— Ministci' policji w niebezpieczeństwie 
przed złodziejami. Korespondent stambulski Goło- 
nu opowiada następującą komiczną scenę: W  Bujnkde- 
re pod Stambułem rezydnją latem na świeżem po­
wietrzu posłowie: moskiewski, grecki i niemiecki. 
Od pewnego czasu zagnieździli się tam złodzieje — 
nie było nocy. aby którego z nich nie okradziono. 
Posłowie zaządali od Porty przysłania żandarmerji, 
grożąc w przeciwnym razie, że każą wylądować 
majtkom swoich okrętów dla pełnienia służby bez­
pieczeństwa. Porta zaprotestowała przeciwko ta­
kiemu zamiarowi, a dziennik Wakit napisał, że 
„Turcja jeszcze tak nizko nie upadła14, by nie mo­
gła ntrzymać bezpieczeństwa w swojej własnej sto­
licy. Dla nadania większej wagi protestowi sam 
minister policji Hassan basza przesiedlił się na mie­
szkanie do Bujnkdere. I oto zaraz następnej nocy 
złodzieje napadli na trzy domy tuż naprzeciwko 
pomieszkania baszy. Rozległ się krzyk ofiar zrabo­
wanych. Basza zbudzony z pierwszego snn zerwał 
się, i mniemając, że sam jest napadnięty, otworzył 
okno, i zaczął wołać o pomoc. Złodzieje uciekli 
tymczasem, ale Hassan nazaintrz sprowadził 150 
artylerzystów na wartę koło zagranicznych posłów.

— Balonem do bieguua. Zamierzona przez 
amerykańskiego oficera marynarki, komodora Cliey- 
nego wyprawa do biegana północnego za pomocą 
balonu, blizka jest urzeczywistnienia, a nawet ci, 
którzy początkowo tę myśl z niedowierzaniem przyj­
mowali, zaczynają ufać w możność jej uskutecznie­
nia. Koszt ogólny wyprawy obliczony został na 
30.000 fantów szterlingów. Sam komodor Cheyne 
nie wątpi w powodzenie przedsięwzięcia, ponieważ 
wynalazł sposób pokonania jeduej z największych 
trudności, mianowicie sporządził przyrząd do zna­
cznego zgęszczania gaza. Cheyne zamierza naj­
przód okręi ami i saniami docierać jak najbliżej ku 
północy, a następnie przy korzystuem wietrze pu­
ścić się aż do okolic nadbieguaowycb. Każdy z ba­
lonów unosić ma siedmiu Indzi, pewną liczbę psów 
i żywności na dni 50. 01 bieguna wyprawa po­
wróciłaby przez Grenlandję do Europy.

— W Blossbourgu w Stanach Zjednoczonych, 
poświęcony został przed kilku tyguduiami kościoł 
polski pod wezwaniem Najświętszej Panny Marii 
Częstochowskiej. Ceremonii dopełnił biskup z Se- 
rantonn ksiądz William 0 ’Harn, który w serde- 
cznem przemówieniu wyraził zdziwienie, że mała 
garstka osadników polskich (zaledwie 50 rodziu) 
zdołała w ciągn niespełna roku złożyć na bndowę 
kościoła 2000 dolarów i utrzymać księdza.

— Jak należy siedzieć? Zdawałoby się, że 
na tak błaha z pozom pytanie nie potrzeba dać 
lepszej odpowiedzi, jak wysunąwszy pierwsze le­
psze krzesło, lnb stołek, usiąść na niem w sposób 
najnatnralniejszy w świecie.

Otóż nie, — i siedzenie ma swoją metodę i 
ono podlega pewnym prawom, które ze względów 
hygienicznych na blissze zbadanie zasłngnją.

Mode dobrego, wygodnego stołka, czy fotelu 
nie aa się tak łatwo znaleźć w najpierwszycb czę 
sto magazynacli mebli i wyrobów stolarskich. Nie 
szukać go też w krajach, gdzie praca fizyczna wię­
cej, niż gdzieindziej, w/czerpnje siły. Dopiero n 
Anglików znaleźć możua wygodnych modelów pod 
tym względem, oni to, jak we wszystkiem, tak i w 
tym przedmiocie umieli stworzyć sobie własną me­
todę i do niej się zastosować w praktyce. Nanka 
zbadała tam wszystkie ważniejsze potrzeby życia 
i organizmu ludzkiego, otóż na pytanie: „jak wła­
ściwie powinien siedzieć człowiek strudzony dała 
następnjącą odpowiedź :

Człowiek sirndzony powinien siedzieć tak, aby 
jak najmniej dźwigać mnsiał ciężar wiasnego ciał^ 
a zatem nie prosto, ale w pozie pół leżącej, z do­
brze podparfemi kończynami, mając pod głową po­
duszkę, albo wałek —  na lepiej skórzany.

Należy siadać względnie nizko, z kolanami 
nieco podmesionemi. Najwłaściwszą formą krzesła, 
czy foteln dla ludzi znużonych jest, według zdania 
angielskich fizjologów, siedzenie w kształcie rozcią­
gniętej litery W z poręczami i podnóżkiem; w tâ  
kiej pozycji wszystkie części ciała mają należyte 
oparcie i swobodne, nie forsowne zagięcia.

Wprawdzie nogi od kolan kn stupie są z ko­
nieczności zwieszone i krążeniu, odpływuwi soków 
żywotnych przeszkadza ich właściwa ciężkość, ale 
i temn możua zaradzić przez lekkie ugniatanie ku 
górze łydek, jak to praktykują Turcy w łaźniach 
parowych.

H umanitaryzm. Zastęp tak moralnie jak 
i umysłowo zaniedbanych dzieci najuboższej war­
stwy lnduości, szczególnie po większych miastach 
wzrasta niemal z każdym rokiem. Przyczyną zaś 
tego dla spokojnego rozwoju społeczny h stosunków 
groźnego objawu, jest trudność dla ubogich rodzi­
ców opatrzenia dzieci swoich w stosowną do pory 
roku odzież, a we wielu wypadkach dostarczenia 
im potrzebnego pożywienia.

Otóż dla zaradzenia temu ostatniemn niedo­
statkowi, zamierza Rada municypalna miasta Pary­
ża urządzić przy szkołach Indowych tych dzielnic 
miasta, gdzie najuboższa ludność przebywa, tanie 
kuchnie, któreby według możności rodziców za opła­
tą 10 do 15 centymów, lub też znpełnie bezpła­
tnie odpowiedni objad dostarczały.

—  Na pruskich  pocztach. Prnska gazeta 
pocztowa podaje spis 2540 perjodycznych pism za­
granicznych, które w urzędach pocztowych, Niemiec 
abouować można, a dzielą się one według języków, 
jak następuje : 852 franenzkich, 701 augielskich 
147 włoskich, 98 szwedzkich, 83 holenderskich, 69 
moskiewskich, 68 dnńskich 63 polskich, 61 nor- 
wegskich, 35 hiszpańskich, 32 rumuńskich, 28 wę­
gierskich, 18 czeskich, 10 greckich, 6 hebrejskich, 
6 wendyjskich, 5 flamandzkich, 5 portngalskich, 4 
serbskie, 3 słoweńskie, 3 kroackie, 3 litewskie, ru- 
sińskich, illyryjskicb, ormiańskich, perskich po 2, 
słowackie, fińskie i tureckie po 1.

Najwięcej w Niemczech czytywane są dzieni- 
niki austrjackie i franca, kie.

targu mamy wystąpić po raz pierwszy z naszemi lecz s p l u w a  za nim, gdy wyszedłszy rano za 
ziemiopłodami. Ja się obawiam, iż zaraz na po- interesem, przez drogę mu przejdzie, gdyż w ta- 
czątku zrobimy fiasco a to z tego powodu iż kiem spotkania upatruje lud złą wróżbę. To je- 
właśnie ten pierwszy targ trafia się w takim roku szcze nic, ale co gorsza, to to, że popa często 
gdy w skntek ciągłej słoty tak na wiosnę jak i w jw  szynkowni się napotyka. Pokąd niezmieni się 
[ cie — naprzód wielu nie ma dorodnych ziemio- stanowisko popów uo swoich parafian, pokąd 
płodów, ale powtóre mało co będzie możua ofiaro 'przez pobieranie stałej płacy nieuzyskają oni 
wać kupcom na sprzedaż, zkąd wynik będzie taki,1 niezawisłości, pokąd zbierania danm po chatach 
iż obcy knpcy wielcy mogą złe wyobrażenie po-1 nie ustaną, pokąd każda modlitwa swoją taksę 
wziąć o gatunkowości i prodnktywności tutejszych j mieć będzie, a pokąa cerkiew w pewnych chwi- 
ziemiopłodów i nie zechcą w następujących latach  ̂lach w targowisko zamieniać się nie będzie, 
odwiedzać nasze roczne lwowskie targi. Niechże, potąd będzie trwał ów stau, na który głos po-
przynajmniej producenci w własnym przyszłym do­
brze zroznmianym interesie wystawione i ofiarowa­
ne do sprzedaży zboże nietylko na targową wy­
stawę pilnie oczyszczą i wysortują — ale także 
sprzedane na tymże targu produkta wedłng wysta­
wionych okazów (próbek) oddadzą, inaese;, chwale­
bnego i korzystnego cela tej wystawy spizedaży 
uaszycb produktów rolnych wpiost zagranicznym 
knpeom z wyklnczeniem znaczne koszta sprawują­
cych maklerów i komisjonerów — nigdy niedopnie- 
my. -  W Felsztynie, 21. sierpnia 1879.

Lwów dnia 22. sierpnia. S p r a w o z d a n i e  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło

tępienia się podnosi.

Korespondent Kolońnhiej Gazdy w rozpa­
czliwie czarnych barwach maluje sytuację w 
Turcji. „Sułtan —  pisze on —  ma najlepsze 
chęci, ale stracił zupełnie głowę z powodu ma­
nii, iż skryci nieprzyjaciele czyhają na jego ży­
cie. Sułtan jest tylko narzędziem w ręku intry­
gantów patacowycn, ci zaś i wszyscy urzędnicy 
tureccy, przewidując katastrofę, myślą tylko o 
sobie, okradają skarb i mówią : apres nous le de- 
luge ! Lud jest w rozpaczy. Ludność stolicy tu­
reckiej, zawsze cierpliwa, teraz się burzy i wre 

we; o cenach zbo*a i produktów, zrealizowanych na jak wulkan ognisty. Zastój W handlu i przemy- 
placu lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia. I śle, niezmierna drożyzna wszelkich artykułów 

(Bez opłaty akcyzowej.) żywności, spadek wartości monety papierowej,
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- nędza ogólna, wszystko to razem jątrzy i obu- 

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr.,1 rza ludzi nawet najspokojniejszych. Gniew ludu 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr.,' zwraca się przedewszystkiem przeciw sułtano- 
koniczyny 82 klgr.) wi. którego czyni odpowiedzialnym za wszyst-

Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica od 9 20 kie nieszczęścia. Wszędzie tłum krzyczy Precz 
do 10 75 zł., — żyto od 6 60 do 6 60 zł., — ję- z Abdul Hamidem! On nie wart być naszym 
czmień od 5-— do 6 40 zł., —  owies od 5 50 do kalifem!“ Do tego rozjątrzenia dołącza się ogól-
6 30 zł., — hreczka od 5 50 do 6450 zł., kuku 
rudzŁ zeszłoroczna od 5‘25 do 6‘ 10 zł., — kuku- 
rudza nowa od 5‘ — do 5-50 zł., —  proso od 
— •— do — 1— zł.

Z b o ż a  s t r y c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 6 50 do 7 75 zł., — g-och 
pastewny od 4 80 do 5 75 zł., — soczewica od 
— •— do —•— zł., fasola od 8-— do 9-— zł., — 
bobik od— •— do 5-— zł., —  wyka od 4‘25 
do 4 85 zł.

N a s i o n a  za 100 kilog amów: Koniczyna po 
30 do 33-— zł., najprzedniejsza od — •— do — *— 
zŁ, poślednia od — •—  do — •—  zł., — tymotka 
od — ■— do — •—  zł., —  anyż mos. od —•— do 

--— zł., anyż płaski od 35-— do 37 —  zł., — 
kminek od 30-— do 32-— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogramów: Rze­
pak zimowy od 10-— zł., do 10 75 zł., ua sier­
pień, wrzesień od l i 1—  do 11-10 zł., — rzepak 
letni od 10’—  do 10’50 zł., gotowy na sierpień i 
wrzesień 10‘75 do 11-— zł., —  rzepik zimowy od 
— •— do — •— zł., — rzepil letni od — •—  do 
— ■— zł., lnianka od 7-75 do 8-50 zł., —  nasie­
nie lniane od 10-— do l i 1— zł.,— nasienie kono­
pne od — •—  do —•— zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm. od 80 do 125 zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 3160 do 

32- -  zł.

Konstantynopol d. 21. sierpnia. Pier­
wsze przygotowawcze posiedzenie grecko- 
tureckiej komisji odDędzie się prawdopodo­
bnie d. 23. bm. Działalność ambasadorów 
co do tych rokowań ograniczy się do wpły­
wania na rokowania w razie, gdyby zacho­
dziły jakie trudności, czem jednak pośredni­
czenie urzędowe nie zostaje wykluczone.

Gastein d. 21. sierpnia. Bismark przy­
był tu o godzinie 1. na kurację.

Rzym d. 21. sierpnia. Dziennik „Voce 
dellaVerita“ zaprzecza, .akoby zebranie kar- 
cynałów uchwaliło zażądać wydania Panteo­
nu, gdyż Panteon znajduje się już w znpeł- 
nem posiadaniu władzy duchownej

Potwierdza się, że Garibaldi p-agmia 
iowrócić na Kaprerę.

Budapeszt d. 22. sierpnia. Tisza od- 
eżdza dziś wieczór do Wiednia, gdzie 1 i'ka 

dn_ zabawi, poczem uda się do Ostendy, u 
w trzecim tygodniu września do Budapesztu 
powróci.

Paryż d. 22. sierpnia. Wczoraj wy- 
juchł niezmierny pożar w Bordeaux; cała 

jedna dzielnica w niebezpieczeństwie.
Petersburg 22. sierpnia. Carewicz na­

stępca wyjechał wczoraj jachtem „Carewna* 
do Szwecji i Danii. Towarzyszą mu dwa 
inne jachty.

M ew  Gai. Xv. i mtat liaHwso.
Z zarządzeń i przygotowań różnych, jakie 

naczelne władze poczyniły, wnoszą, że wkrótce 
uastąpi zajęcie Nowego Bazaru, j to nie oddzia­
łem 4 do 5.000 ludzi, wziętym z okupacyjnej w 
Bośnii armii, ale większemi siłami. I dzisiejsze 
dzienniki wiedeńskie przewidują tę bliską ewen- 
Luab.oSć, i wiążą ją z wieścią;- iż wkrótce hr. 
Andrassy obejmie uapowrót u/zędowanie swe w 
ministerstwie spraw zagranicznych.

Wedlag jeduych wiadomości wiedeńskich, 
Rada państwa ma się zebrać 22. września, we­
dług innych, zebranie to ma nastąpić jeszcze 
wcześniej.

ne przekonanie, że były sułtan Murad, więzio­
ny przez Hamida, jest zdrów na umyśle a prze­
to według wyobrażeń tureckich jest prawowi­
tym monarchą i kalifem, a sułtan teraźniejszy 
tylko samozwańcem i przy właścicielem tronu. 
Najlepsze żywioły luduośc' tureckiej, ludzie naj- 
wykształceńsi, najrozsądniejsi są z gruntu nie­
zadowoleni z obrotu wypadków a szczególniej z 
nowej zmiany ministrów. „Na co się nam przy­
da —  powiedział w tych dniach jeden z naj­
wyższych ulemów, doskonaie znający stan rze­
czy w Carogrodzie, na co nam się przyda mi- 
nisterjum, ludzie wyczekiwania, lawi-owania i 
odwlekania? Potrzebujemy rozstrzygnięcia, bo 
nasze położenie nie cierpi zwłoki. Jedno z dwoj­
ga : Albo niech wróci Midhat, lub też niech o- 
bejmie władzę Mahmud Nedi. Pośredniej drogi 
nie ma. Jeżeli teraźniejsi władzcy nie przesta­
ną półśrodkami zwlekać i Odkładać teraźniej­
szego przesilenia, wkrótce sami sobie winę przy­
piszą, gdy kocioł opinii publicznej, nad miarę 
rozegrzany, pęknie wreszcie i katastrofę spro­
wadzi."

Gospodarstwo przem i handel.
Galicyjskie Towarzystwo pszczelniczo- 

ogrodnicze dnia 24. b. m. odbędzie w Mościskach 
w sali szkoły zgroiradzenie oddziała mościskiego, 
na które wszystkich członków uprzejmie się zapra­
sza. Porządek dzienny : 1. Odczytanie protokołn z 
dwóch ostatnich zebrań. 2. Sprawozdanie z czyn­
ności oddziału. 3. Sprawa wystawy wrześniową! w 
Jarosławiu. 4. Wybór zarządu 5. Wybór deli £ 
tów do Radj ogó ln ą ). 6. Wniosl i pojedynczych 
członków. 7. Odbiór zaległych wkładek. 8. Wylo­
sowanie dwócli przyborów pożytecznych w pszczel- 
nictwie i ogrodnictwie pomiędzy członków Towa­
rzystwa.

Dyrektor oddziała: Sekretarz:
Szalbot. Strzelecki.

Słowo ziemiarina o wystawie galicyjskich 
ziemiopłodów, w czasie targa tegorocznego lwow­
skiego, płodów rolnych.

Nie można zaprzeczyć, że są w Galicji wszech­
stronne usiłowania kn podniesieniu rolnego gospo­
darstwa i arobytn rolników. Jednym z dowodów jest 
wprowadzenie w tycie tegorocznego targu płodów 
rolnych dla ściągnienia nar obcych wielkich kup­
ców i robienia z nimi bezpośrednio omów sprze­
daży lnb knpna. Lecz usiłowania te paraliżnje fa­
talizm. Oto w tym rokn na powyżej wspomnianym

Zdaje się, że hr. Falkenhayn nie pozostanie 
przy tece rolnictwa, lecz obejmie ministerstwo 
finansów. Dzienniki bowiem oppozycyjue wie­
deńskie nagie zaczynają podnosić, że hr. Fal- 
kenhayu nie jest zdoluyiu na ministra finansów, 
gdyż, założywszy w swoim majątku wielką fa­
brykę papieru, prowadził ją z wielkiemi stra­
tami i w końcu zamknąć musiałl Czy tylko tyle 
zarzucić mogą oppozycjouiści niemieccy?...

Gdyby istotnie hr. Falkenhayn objąć miał 
ministerstwo finansów, to nie mogłoby to nastą­
pić pierwej, jak po zjeździe linckim, na którym 
się pokaże, czy frakcja lewicy bośniackiej podda 
się lub nie, większości oppozycji centralistycznej. 
Jeżeli się podda, to ministerstwo całkiem ina­
czej się ukształtuje i zapewne jeden z Polaków 
wszedłby jako minister fachowy. Już dawniej 
wyraziliśmy życzenie, aby Polak mógł objąć mi­
nisterstwo oświaty: tymczasem z formowanych 
ewentualnie na ministra fachowego Polaków wno- 
sićby możua, że ministerstwo rolnictwa ma even- 
tuahter być ofiarowane Polakom. Między foryto- 
wanymi ma na pierwszem miejscu stać marsza­
łek Wodzieki.

W korespondencji z Moskwy do Gazsty Ko- 
lomkiej czytamy: „Duchowieństwo nasze było
ostatniemi czasy kilkakrotuie przez prasę za­
atakowane. Rozumie się, że była tam mowa tyl­
ko o świeckiem duchowieństwie, o tak zwanych 
popach, gdyż duchowieństwo klasztorne, dla 
którego wyłącznie wyższe godności kościelne są 
przystępne, bądź już dla stanowiska, jakie zaj­
muje, bądź też dlatego, że me pozostaje z lu­
dem w bliższej styczności, od podobnych ata­
ków jest zabezpieczone. Jeżeli świeckiemu du­
chowieństwu, mianowicie popom po gminach 
wiejskich zarzucają, że na parafian swoich nie 
wywierają bynajmniej tego duchowego i moral­
nego wpływu, jaki im przystoi, to w y p o w ia d a , 
się tem istotną prawdę. Słuazność atoli wyma­
ga, zapytać się, ażali duchowieństwo wiejskie 
zajmuje wobec włościan tak niezawisłe stano­
wisko, iżby mogło swojemu powołaniu odpowie­
dnią działalność rozwinąć, i czy właśnie .w sku- 
tek smutnego położeniu swojego nu wsi, nic 
stało się tairiem, jakiem je widzimy ? Rzućmy 
na chwilę okiem nt, stanowisko popa wśród swo­
jej cm m y: Młody ksiądz, otrzymawszy w semi- 
narjam raczej duchowną dresurę niż humanitar­
ne wykształcenie, przystępuje do swego zawodu 
z najlepszem postanowieniem, z którem jednak

t e iSie / ° Zstaje’ sdyż Jest człowiekiem jak drudzy i żyć mu potrzeba. I jakież to dziewięć 
dziesiąi ycb części tych moskiewskich popów pa­
rafialnych? W m, .terjalnym względzie jest on 
zupełnie od chłopów zawisły, targuje się o ko- 
pijki za śluby, chrzciny, pogrzeby, spowiedzi 
i tym podobne rzeczy, przyczem usiłuje pop na 
chłopie jak najwięcej utargować, a ten ostatni 
ja,k najmniej zapłacić. — Popa widzieć można 
niekiedy w polu za pługiem lub z kosą w 
ręku. W opinii ludu bynajmniej nie ubliża on 
taką pracą swojej godność*, ale znowu z drugiej 
strony, jeżeli tej pracy oddawać się ma dla 
utrzymania życia swojego, to przecież staje się 
z czasem chłopem, i już jako chłopa uważają

Bonapartyści po raz pierwszy od lat 27 
nie obchodzili urzędownie w dniu 15. b. m. i1- 
roczystości napoleońskiej. Gdy Napoleon I. dzień 
imienin swoich naznaczył na, 15. sierpnia, zro­
bił to w tym celu, aby część owego przepychu, 
aki kościół katolicki zwykł w dniu tym jako w 

uroczystość Wniebowzięcia P. M. rozwijać, pa­
dła i na niego. Napoleon III. odnowił znowu 
następnie tę uroczystość, którą od 1852 do 1869 
roku obchodzono jako święto narodowe nabo­
żeństwem, zabawami ludowemi, iluminacjami i 
oguiami sztucznemi. Dzień 15. sierpnia 1870 r., 
gdzie już wiedziano o pierwszych klęskach ce 
sarstwa —  minąi spokojnie bez zwykłych ob 
chodów; po kościołach odbywały się wprawdzie 
solenne nabożeństwa urzędowe, lecz wszystkich 
innych uroczystości nnikano. W 1871 r., gdzie 
bonapartyści w skutek reakcyjnego wystąpienia 
wersalskiego zgromadzenia narodowego nowej 
byli nabrali otuchy, obchodzili dzień ten uro­
czy stem nabożeństwem w kościele św. Augusty­
na. na kt«5Ve wszyscy zwolennicy cesarstwa się 
zebrali. Toż samo powtarzało się rok rocznie ot 
roku 1871 do roku 1878. Lecn śmierć cesarze- 
wicza, która — jak wiadomo —  wywołała ron 
dwojenie w stronnictwie bonapartystowskiem —  
położyła zarazem koniec corocznej tej ich de­
monstracji. I w bieżącym wprawdzie roku od­
prawiło się w tym kościele nabożeństwo, na 
które wielu zebrało się bonapartystów, lecz ża- 
duej na rzecz cesarstwa, jak do Koln. Ztg. do­
noszą, nie było tam demonstracji a cały dzień 
minął bez okrzyków na rzecz cesarstwa. Prze­
ciwnicy ks. Napoleona jak np. Cassagnac i A 
migues oświadczyli się byli z góry przeciw ob­
chodowi uroczystości napoleońskiej; mimo to by­
łaby się może odbyła zwykła ur«czystość, gdy­
by ks. Napoleon nie był oświadczył bonapar- 
tystowskiemu deputowanemu Haentjens, Ltóry 
z nim odbył rozmowę w Trouville, iż zamierza 
z rzecząpospohtą żyć w pokoju. Odpowiedź ta 
zraziła i tych nawet bonapartystów, którzy, 
chociaż są konserwatystami, chcieli się trzymać 
księcia. Postanowili przeto nie zrywać wpraw­
dzie otwarcie wszelkich z ks. Napoleonem sto­
sunków lecz trzymać się zdała od niego, dopó- 
kiby śmierć jego nie pozwoliła im uznać syna 
jego ks. W iitora jako Napoleona V. za swego 
przewodnika.

W takich więc okolicznościach byłaby urzę 
dowa uroczystość w d. 1E. bm. zrobiła niezewo 
dnie fiasko Bonapartyści zachowywać się więc 
będą spokojnie, dopóki śmierć nie zabierze księ 
cia Napoleona. W tem zresztą nołożeniu zdają 
się znajdować i legnymiści, którzy czekać ró­
wnież chcą na śmierć hr. Chamboj-da, aby Frań 
cję udar o wać nowym „Roy*.

Laon 21 sierpnia. Na wczorajszym o- 
biedzie w tutejszej prefekturze miał Wad- 
dington mow§, w której bronił praw pań­
stwa w kwestji szkolnej. Rzekł też, że rząd 
zdeterminowany jest zapewnić poszanowanie 
wolności sumienia i wolności nauczania; że 
projekt ustawy Ferryego nie targa się na 
żadną z tych wolności, ograniczając się je­
dynie na przywróceniu państwu jego da­
wnych praw, rząd postanowił przedłożenie 
to bronić w Izbach. Nareszcie oświadczył 
minister, że panuje zupełny pokój i że Fran­
cja utrzymuje ze wszystkiemi mocarstwami 
stosunki najprzyjaźniejsze.

Laon 21. sierpnia. Waddington rzekł 
także, że sprawa amnestji jest już stanow­
czo uregulowana i że rząd oprze się wszel­
kiemu usiłowaniu, aby ją ponownie porubzyć.

Jeżeli nie będzie jakich przykrych wy­
padków, można się toż samo i na przyszły 
rok znacznego ^obniżenia podatków spo­
dziewać.

Madryt 21. sierpnia. Król wyjechał 
dzisiaj do Arcachon naprzeciw arcyksieznicz- 
ki Krystyny. ■

Yi teatrse kr. Skarbttu
Dziś, w piątek dnia 22. sierpnia. 1879

J¥IJ¥FC H M
Wodewil w 3 aktach z muzyką L. Delibesa, 

Offenbacha i Lecoqu’a.
Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.

Przyjechali dnia 22. sierpnia 1879. 
HOTEL ZORZA : F. hr. Potworewska z Po­

znania. E. hr. Dziednszycki z Izyderówkl. A. hr. 
Męciński z Dukli. K. hi. Wodzieki z Olejowa. F. 
Janner ze Złoczowa. W. Tchorznicki z Nadyb. E. 
Hosch ze Stryja.

HOTEL EUROPEJSKI: J. Zatłoka z Kroa- 
stadtu. A. Langer z Krakowa. J. Napadiewiez z 
Więckowie. A. Ob miński i Wiśniowa. Dr. II. Frai.- 
kel z Czerniowiec. St. Golik z Wiednia. J. Kai* 
ser z Wiednia.

HCTE1 ANGIELSKI: J. hr. Tarnowski ■ 
Królestwa. D. 11. Brann z Tarnowa. 1L Czajkow­
ski z Zerawy. K. ŁukasFwicz z Chocimirza. W*. 
Milewski z Kołomyi.

HOTEL WARSZAWSKI: J. Kulczycki z Ka­
łusza. A. Ostrowski z Wiednia. J. Zaleski a 
Stanina. Z. Krynicki z Krynicy. T. Olankowski z 
Leśniowic. F. Semenetz z Potnrzyc.

Lwów, z Izby handlowej, 22. sierpnia. 
I. Akcje za simkę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„  Lwowsko-Czern.-Juka 
Ban*u hip. galie. po 200 zł. . .

„ kred. galie. po fOO złr. .
Ii. Listy zast. za 100 dr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kreu. galic. 5 orot. w a. .
n n » * .»  w
» n >1 » okres. .

Banku hipot. galie. 6 pet. . .
Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

HI. Listy dłużne za 100 dr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 dr.

Indemnizacyjne galicyjskie. . .
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 8*
Pozyezaa kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miastr Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holenderski......................
„  cesarski ......................

Nanoleondoi................................
Półimperjał rosyjski . . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . . ,

„ » papier-wy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro . . . . . . . . .

234 50 287 —
134 50 137 —
260 - — —
22 6 — 230 —

91 fO 92 40
84 eo 85 50
91 to 92 40
26 2 i £7 iD
97 — 9& 50

91 — 92 -

90 ĆO 91 50
' 84 — n —.

95 — 97
17 75 19 60
23 10 26 —

5 39 b 49
5 43 5 52
9 L6 & 36
9 63 9 62
1 62 1 70

1 21 i a v l
57 57 'tu
29 50 100 &0
99 25 IW 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 21, sierpnia 1879. 

godz. 2. min. 25popołudnin.
Losj Łredytowe 168.50. Węgier, kred. 251.50
Akcje fran.-aust. — .— . 
Uniorabank 85.80. 
Nordbahn 219.50.
Koiej Alfóld. 134.50 
Kolej Lw.-czer. 135.50. 
Ruńolfsbahn — .— . 
Węg. obi. p. w zł. 74.25. 
Losy z r. 1864 158.25.
Verkehrsbank — .— . 
Węg. renta w zł. 91.45. 
Bankwerein 127.50. 
Losy węgier. 100.25. 
Węg. Ostbebu. — .— .

Auglo-austr. 125.40 
Kolej Kar. Lud. 235.50 
Koiej Połudn. 89.25 
Kolej Elżbiety 179.-— 
Węg. Nordostb 124.75 
Wied. commun. 113.25 
Galic. indemniz. 90.75 
Kblej siedmiog. 102.—  
Losy tureckie 20.—  
Kolej Państw. — , —
Rosy. rubel pap. 1.22 ‘/a 
Marki nî mi icki —  
Węg. galic kolej — .—

Biuletyn m etereolog z d. 21. sierpni*.
Najniższa depresja barometryczna jest 

i dzisiaj nad Szkocją i lrlandją i wynosi 
748; druga mniejsza przesunęła się ku Czar­
nemu morzu, w Odessie 755. Ncjwyższy 
stan barometru w okolicy Alpejskiej wynosi 
764. Dzisiaj w śrjakowej Europie wiatr

  ^ Wiedeń 21. sierpnia. Cesarz przyjmo- południowy, jasno i ciepło. Prawdopodobnie
go właśni parafianie.* Chłop**caluje z^całą'£ok<T wał popołudniu hr. Andrassego na posłu- pogoda i wiatr południowy potrwa czas 
rą księdza w rękę, gdy go tenże błogosławi,! chaniu, które dłużej niż godzinę trwało. ! jakiś.

Usposobienie: cichb.
Wiedeń d. 22. sierpnia, 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredytowe 262.70 Ang-O-Austrjukie 124 90 
Kolei Kar. Lud. — .—  rotą/ Poti * ń ww — .—  
Uniontbanl . 85.40 Ncpoleondor . 9.28
Rosy1 banknoty 1.22 Usnosobitnie: cichi.

Berlin L 21. sierpnia, 
godzina 5 minut 20 popołudniu 

Rosyj. banku. 2 1 3— Akcie kredyt. . 461  —  
Lombardy . 159."0 GaUcyiskib , . 1 0 3 * 5
Kolei Bumuńł. 31.75 Austrjaclde bunku. 176.*b 

Usposobienie:

K s j s  g ą ll* . T ow . k red y to w eg o .
Kupuje. Sprzedaje

5°/( Listy zastawne oprócr kupo­
nów 100 złr. pt . 91 76 93 25

4% Listy zastawne oprócz ku>-
uów 100 złr. po . . 84 50 85 *5

Lwów i. 22. sierpnia 1878.



Wiedeń 20. sierpnia. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
1 ._ iy  ułai r. r banku 5 prc. 

B a w srebrze 5 „ 
jj 186i po 260 złr.w. a. 4 pr. 

1849 „  600 „  || 5 |
f £  1860 ,  111 .
&2-1864 ,  100 ,  l  . . .  
nuty anat. dom po 120 sł. 6 _ 
Renta złota 4. prrt...............

Obligacje indemnizac. 
(loo zł.)

Oalicyjuie . 
Bukowińskie

fcue publiczne pożyczki 
W le n k a  renta złota 6 pr po

WyteraMe poł kol. po 120 zł! 

"  Ifimk* poi po 100 złr.
5*reeopośyozkakoL po4fr. 

Akqje bankowe.
* -fi  jlo sob zł. 120
Bnfwmud. Ast Om 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu 
_ I przemysłu.
W tbdlnd. wi— i kred tygiei 200 złr.
Touhn. eakont nliazo-auatr.

pr  Bi o a b . .....................
ftiBeyjakl bank kip, po 200 zł.

płacą | żąda
złr. w. a.

66 40
6816 

115 — 
■24 ec 
137 60 
58 — 
44 — 
7i. 85

00 76 
£8 »

91 70

15L7o 
101 —

15860

?fl48 '- 
U łS

8 0 0 -

£6 ot
68go 

116 *r 
12490 
128 
168 60 
144 ro 
79

91 26 
89 2t

91 8«

dalie, bank dla haud i przem.
P« 200 złr.

Chuiclioyjtki zakład kred. zl« 
po 200 zł-

Bai tknanatro-węg. po 600 złr.
Unionbaak po 100 złr. . . 
Yerkehsbank pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

słr. w. a.............................

Akcje kolei.

112 -  
101 26

« ♦ «
268 2»

806-

Albreehta po 200 złr. . . . 
AlflfMzkiej po 200 złr. nber. 
Elżbiety ,  ,  m k.
Ferdynanda północnej po 1000

złr. m k............................
Franeiiz. Józ. po 200 zł. w a. 
Kolei gal. Karola Lud. po 200

zł. m. k . ...........................
Lwów. Czer. Jasaka po 200 zł. 
Mor»w»ko-8*ląoka : centrale.)

po 4TC złr........................
Aturtr pól. zaeh. p« 200 zł. n, 

b t 8t. B, po 200 ,  
Rudolfa po 200 złr. zrobi. . 
Siedmiogród, po 200 zł wa. u. 
BtaatseUcabahn ChMoUsoWl 

200 ał. w. a. . , . . . 
bfcdbaka po I rt zł. a.«br. . 
Tramwaj wiod. po 170 zł 
W ęgier*ko-galioyj»ki (Łupk.)

po 200 słr.
W«rtov. półu _

złr. zrobr. . . . .  
Wer wach. (Ootb.) po 9ff3 zł.
%  ̂  północą. waeboh po

plaoą | żąda. 
ilr. w. a.

------- 1

822 -  
86 7* 

116 —

824
87-

•16K

12860 128 75

45 —
.84 50 
159 -

46- 
134- 
179 51.

ZI95—
14»2^

.200- 
145 75

28525
<3*6'

<867 
186 -

125 75 
6"* 26 
f 8

IGa 6

1262 
67 U
84-
.08

3/8 
87 
8J n

73 V 
S9 2Ć
93 »

-. 2 2 Zł.

26 26 .23 -

Węgier, zaohodn. (Westb ) po 
200 słr, wa. . . . . .

1
122 6<1S2 —

Listy zastawne
(za 1 0 0  zł.)

Bodencred. allg. Cster. _■ pr. zł •16 116 59
„ spłać, w 33 lat 5 pr. wu 99 7i 10J-

Gal. To w, kred. ziem. 4 pr. wa. 8 2 - — —
• 5 • „ s rT 9’ 78 94 2‘

Galio, bank hipot. 6 prot. w. a. £6 V 97
„ Zakł. kr. włość. C pr. „ 9 8 - 98 5(.

Bonk anstr.-węg. m. k. 6 pr. _ .. —
,  „ w. a. 5 „ 017. UT 8

Obligacje pierwszeństwa
kol. (za 1 0 0  zł.)

Albrechta po 860 zł. 5 prot
T8 2!■rebr. w. a......................... 78 8

Alfljldzkie po 200 zł. 6 prot.
88 75srebr. w. a. . . . . . . 83 5u

Czeska z 800 słr. 6 pr. sr. w. a. 8 4 - 81 *
Elżbiety po 6 jfr. sr. w, a. '6 60 9'/

96-„ em. 1862 5 prot. . . 9b 7-
„ em. 1870 5 „ . . . 98 8 8̂ 7
„ em. 1872 5 „. „ i 6 50 -

Farlyowuda pół. 6 prc. m. k. 
n , 5 ,  a 9 5,

■9*2: 
100 h

„ „ i  , srehr 4 9 *.'4 -f
Gai K. L. Pm sl. S pr. W. w. a. S6 08 7,

„ LI. em 6 prc. . . 
,  AL cm. 1871 300

.CI sej 
(01 |

1 a 
l-J! 5i

„ IY. em. a 300 rZ *p 100 5
Iiwow.-Czer. Jass.1. em. 1865 1

: 8 780T sł. 6 nr. sreb'. w. a. . 316
I.w.-Czcr. Jasa. IL em. 1887 1j

SOU słr. 5 pr. nrebr. w. a. 86 74I se 26

płaoą | żąda. 
złr. w a.

Lw.-C«er Jas. III. en. 1868 
800 złr. 5 pr. sru. w. a. . 

Lw.-Czer. Jasa. IY. en. 1872 
8Cl itr. 6 pr. sreb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 zh. w. a. 6 pro.
zrebr. w. a ........................

Rudolf en. 1869 po 300 złr. 6
pr. sr. w. a . .......................

Rudolfa em 1872 po sOO ust.
6 proc. arlr. w. a. . . . 

Siedmiogrodzkiej na “00 złr. 
6 prot.................................

Papiery loteryjne 
* (sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przemysłu.......................

Fiary po 40 złr. m. k. . .
ich po 10 złr. m. k. . 

Krakkowska po 20 zł. . .
1 ffy po 40 sl. m. k. 
Rudolfa po 10 złe. m k.. . 
Ka Salm po 40 zł. m. k.. 
8t Głenols po 40 słr. ar k. . 
Btaniztawoweka (potyczka) po

20 zł. w a..........................
W ld t»ij po 30 sł. « . k. . 
Wfsdiichgrlta jsa 27 słr.«i k.

Dewizy Smiwsięczns.
mfij 100 mark. 

fiMkfirt 10C nark 
Hamburg 100 mark 
LonCye luO funt. zatarł. 
Paryż 100 franków

płacą | żądl.

79 26

76

86 40 

84 76 

8 . ro 

2 —

I
79 76

6

P6 8J 

36 21

3* — 

72Ł0

Pociągi kolejowe.

Odchodzą ze Lw ow a:
PodiiiK zegara lwowskiego.

DO KRAKOWA: o gudzhcie 10 min. 50 przód północą

"  8b 9 169 —
86- 37
16 - ■6 53
5876 59 —
06 83 2
1»- 18 2̂
46 46 6^
8 7 - 87 «■

8 — 24
80 m 31 ii
H 8 ~ cą . . .

*iG 6 i 59 ff
56 6 > »6 8*
-6  60 66 3*
6 74, 117 OS

46 10 615

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 68 rano pooiąjr 
osobowy, o godz. 6 minnt 9 po południn pociąg
mięssany.

DO PODWOŁOCZYBK: z głównego dworoa: o godz 6 
raso, pociąg po ipuuny; o godzinie 12 minut 8C 
po połud. pociąg mieszany: o godz. 10 min. 81 wie 
czór, pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYBK: z Podzamcza: o godz. 10 m. 69 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 62 w połud­
nic. pociąg mięszany.

DO CZEEflOWIEC: o godz 6 min. 80 rano, pociąg po 
• spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięsza­

ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg m ,ny.
DO STANISŁAW C W A: na Stryj: o godz 6 min. 67 raae

Przychodzą de Lwowa:
Z KRAKOWA : o godz. 6. ulic 40 rano pooiąg pospieszny 

o godz 9 mia. 27 wieozór, pooiąg osobowy, o godz 
11. m. 20 przed połndnlem, pociąg mis»*i.y.

Z PODWOŁOCZYBK: na dworseo w Podzamozn: o god. 
dżinie 3 min. 18 rano, pooiąg mięszany, o godz. 3 m. 
89 po południu, pociąg mięszany. ________

Z PODWOŁQCZYSK: na dworzeo główny, lwowsklog^
dzifiie 10 m. 3l) wieozór, pooiąg pospieszny, o gSŁ_ 
8 min 60 rano, pociąg mięszany, o godi . 4. m. 1? p, 
południa, pociąg mieszany.

Z CZERNaOWIEC: o godzinie 10 min. wicuzór, pooiąg 
pospieszny; o godż. 4. min. 6 rano, pooiąg mięsza- 
ny; o godz. 3 l  62 po południa, pociąg mięszany.

Z STANISŁAWOWA: La Stryj ; o godz 8 min *4 wie- 
wieezór.

K a n d y d a t
e t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o  mający 
praktykę w prowadzenia dzieci i mogący 
wykazać się chlubnemi świadectwami po- 
szuknjo miejsce guwernera do 1 lub 2 
oułop ów uczęszczających do izkól gim na­
zjalnych. Bliższe szczegóły poda B i u r o  
w y w i a d o w c z e  J .  P o l i A s k l e g o  
1 w ó w  ul. Karola Ludwika 1: 5.

2920 1 3

W Instytucie nauk, wojsk.
ul. Piekarska Nr 91. 

r o a p o o K > n a  s i ę  k u r s  p r s y g o l o . -  
w a w e z y  d o  s z k o ł y  k a d e t - k l e j  I 
d c  I n n y c h  c .  k .  u k ł a d ó w  »J- 
* k v w y e h  a  d u ł e m  1 . w r i e i u i M ,s k u w j i  h  .  L . v „  M. n , . c a u , n ,
Zapisywać się można codzlcń oJ 4 - 7 
po południu. 8222 1 :l

F. Koestlieb,
dyrektor Zasiada,

W  w y is r jm  zakładzie
^ycbowawezo - naukowym 
_  żeńskim
M j Irasliowsldfij

rozpoczyna się bura d. 3 . w raeiniu  E 
h zapis/ uoaenulo d. 26. sierpnia. Oprócz 
uozennlo ’ '

dla
Ważne 

P. T. rodziców
Dwóch lub czterech 

średnich nmieścić można 
rowskiej 1. 7. Z głosić się 

dora właściciela aomn.

acznió«- szkół 
przy al. Mąie- 
] i  literą F. 
8191 3 -3

Niemka rodowita

We 
3926 . - 8

o docLndzących pr- jmuje się 
k i  s ta łe . 
Jagiełlotuka l  7.

takie p a ^ o m o k i  s ta łe
Lmmie ul.

Osoba starsza

l l i r f o i r u
w irodnim wieku, poszukuje umieszczenia ,v ie„ 0 
we Lwowie lub na wsi. Może zająć się go-: 

potrzebująee mi o

; posiadają -.a gruntownie ^ancuzki ję z y k  
w yższą muzykę, opatrzona patentem nau­
czycielskim  żyt zy sobie umieszczenia w 

.obywatelskim, domu a Ga’ i ’j i  B liżaz. 
w iadom ość w  Dyrekcji seminarium żeń-

w Za wałówie
udziela od dłuższego czasu naukę niemie­
ckiego języka w  domu i po za domem w 
sposób bardzo praktyczny p-z^z konwer­
sację. Chcący pobiar.-ć naukę, raczą się' 
łaskawie z g W  ustnie lub pisemnie do o t w a r ty  p r z e z  jp s ie fi  
W go pana U stlioba . przełożonego Insty- ,anna/„^„„ 
tutn naukowego ulica Piekarska Nr. 21.

8197 8 8

li

Przomys’ u. 817) 1 2
■podarstwem 1 dziećmi, potrzebują 
pjalu m a-.jriyńskiej. Adres: A. Liska, ul.

7ałowa Nr. 13 2. uiątro 
3J20 1— L

—

drzwi z ganku.

WJcsen
s ukjńezuną 2. klasą gimnazjalną lat 14

Józef Breuer
we Lwowie ul. Kaim ierzowśka l 37. 
przyjmuje na skład meble, towary itp

dobrego wycjuWudia rodzjcielskiegc, życzy

pakowane lub nie na każdy przeciąg cza­
su i uskutecznia ekspedycję. Tamże jest

sobie wstąpić na praktykę do handlu ko- 
rsom ego. Bliższą wiadomi ść osiągnąć mo - 
ssa . Adama C y b u l s k i e g o  ul. Sakra- 
mentek Nr. 1 . 8206 2— 2

f o t e l  dla c b o r y o b  ^na
n a b y c i a .

kółkach) do 
8065 4—6

■'Dla rodziców  ! opiekunów!
P an ien k i
ssezająoyoh
Lwowie, umieścić można u familji mie 
nhanoej w śródmieściu, za .zaranną pod 
każdym względem i prawdziwie rodzi- 
tmlaką opiokę zaręcza się. Na żądanie 
musTkii na 'brtepianie i język francuzk 
W domu. Bliższej wiadjmości powziąć 
można przy ulicy H a lick ie j S r .  6 . L. 
pierwszo piętro drugie drzwi w kury tarza, I

Poszukuje się

Ogrodniha
lub s t u d e n t ó w  ncze- zdolneg °  d o  utrzymani - ciep larni, oran- 

dc. szli i  publicznych 7  krzew ów  egzotycznych ogrodu
- ---- - kw iatow ego, s aiżyw nego i dużego ow o­

cow ego. Kandydaci zeobcą w ykazać się 
świadectwami i zg łosić się przed 15. 
września do Zarządn dóbr roclH irce  
w Samborskiem poczta Rudki. 3204

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI M0RIS0NA
Pa ARTHAUD M0ULIN.

najlepsze ze środków czy; zczących i prze­
czyszczających fcrew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
li izujach, wyrzutach skórnych i zopsncin
krwi. '  2659 8—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
M oulin , aptekarza 3 0 , nlica Lonia le 
G rand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 
W Stanisławowie apt. F. Stecher ,.

i całą zimę, 
zaopatrzony w opalane mieazkania 

łazienki. Lekarz stale mieszka' 
jący w miejscu: Dr. Aleksander 
Medwej. 2911 1- ?

Żądany jest do kupne i h r a s

f a h r a f t i
rozległości do 2ć0 morgów ziemi dobrej,
0 ile można na podgórzu, uiedaleko od sta­
cji kolejowej, z porządnym domem mie­
szkalnym, odpowiedniemi zabudownn‘ami
1 inwert.rzem. Mający do zbycia takowy, 
zechcą oferty swoie wraz z szczegółow ym  
anszlagie o nadesłać pod adresem „K się­
garnia Polska* Lwów, plac Halicki Nr. 14

2908 1 2

n o
P s z e n i c a  a a ^ t r a l s k a ,  wąsata w 
popielatej plewie, zbiór w roku 1877 16 
korcy, w roku 1878 18 korcy z morga, j  

Cena 3 zł. wyżej ceny targowej krakow-: 
skiej. Zgłosić się do pana K o m a n a  
F i s z e r a  w  C h o r e e  I o w i e  pocztu 

ielec. 3192 8 - 6

Akademia dla handlu i przemysłu w Gracu
rozpoczyna A 16 wrześnie b. r. twój siedmnasty r  k szkolny.

Zakład, któiy się składa z dwóch szkół fachowych : ku pieck iej I 
knpiecko-przeni yi ł f  wej, stara się o wyborne, teoretyczne i prakty­
czne wykształcenie uczniów i ma w tym celn do dyspozycji kantor wzorowy 
(Master Comptoir), 'aboratorjnm chemiczne i wc.retat mechai iczny.

A b s o l w e n c i  akad mii mają pra'-o do jednorocznej służby ochotni­
czej w w ojsku, jeżeli przed swojeni v.stąpieniem do zakłada ukończyli z po­
wodzeniem gimnazjam niższe lub niższą szkołę realną. Dla uczniów którym 
brak tego przygotowania, istnieje bezpłatny kurs przygotowawczy do egza­
minu na ochotników.

Praktyczną naukę dla mechaników i maszynistów udziela się osobuo w 
mechanicznym warstacie zuklalu. _ 2843 7 8

Na wczystkie zapytania, dotyczące zapisów, pumie.zezenia itp. udziela 
informacji i obszernych prospektów dyrekcja akademii dla handlu i przemy­
słu w Gracu. D r. Alwens, dyrektor.

ASTMY, katary i duszność 
ustępują po uży- 

_ ciu K U R E K  
U . V  A S & E U R A ,  aptekarza Rne de 
la Monnaie, 28, a Pari i. 2652 7— ?

Skład w głuwnyc_ aptekach.
We Lwowie w apt. p. Krzyżanowekiego 
obok Brygidę̂  i apt. P. Miko] ucha.

Podziękowanie.
Wmu P. Ant. Petrykiewiczowi 

wkreUrzowi JO. ks. Sapiehów we 
Lwowie.

Niemając sposobności inaczej 
moją wdzięczność wyrazić, skła 
dam rnbliczne dzięki za szlachetną 
i serdeczną pomoc uzyskaną a JO. 
ks. Sapiehów.

Oby Cię Bóg wynagrodził za 
Twe Panie cnoty.

Lwów 23. sierpnia 1879.
Wdzięczny

P i l e c k i .

Ekspedytor pocztowy
x aajlepszemi świadectwami, poszukuje 
przy większym urzędzie umieszczenia. 
BmIszycŁ iscaegółów listownie pod K. K. 
24 p. t. Lwów_____________ 3224 1—8

89116.

Edykt.
C. k. sąd krajowy we Lwowie po­

daje do publiczuej wiadomości, że do przed-1 
•ięDrania dobrowolnej licytacji, celem wy­
dzierżawienia folwarków w k'uczu Droho- 
wyskim położonych „poć Dębiną. Zawa- 
łówką i Stnlsko* zwanycu do fnndacji śp. 
Staniu’ awa hr. Skarbi,, dla nbogich i sie­
rot w Drohowyżu należących, w powiecie 
M ikołajewskim położonych na d- 0w itrio­
le tu i okres tj. od 24. czerwca 1880 do 2 h 
czerwca 1889 wyznacza się termin na dzień 
11. w rześn ia  1879  o godzinie  
11. przed polndniem i licytacja ta w si l i  
rozpraw ustnych c. k. sądn krajowego się 
odbędzie.

1J Ceną wywołania jest kwota roczne­
go czynszu dzierżawnego w kw icie 7500 
z ł , który ma być płacony w półrocznych 
ratach z góry do kasy fundacji we Lwo­
wie, a to w ćnin 1. czerwca i 1. grudnia 
każdego rokn dzierżawnego.

2j Każdy rhęć licytowania maj ący wi­
nien złożyć jako zakład kwutą 750 zł. w 
gotówce lub w papierach wartościowych 
do rąk komisarza sądowego p r .e l  rozpo­
częciem licytacji.

8i Oferty czynione być mogą ustnie 
lub pisemnie.

Bliższe warnnki licytacji, tndzirż wa­
runki samej dzierżawy przejrzane być mo­
gą w ragii r_turzn r. v. Sądn krajowego i 
w biurze administracji centralnej fm  icji 
hr. Skarbka we Lwowie.

Lwów dnia 16. zierpnia 1879.
8221 1 - 8  Rożanowiki.

Zarząd
ogródka froeblowskiego
1 8-kiascwei szkoły, przy ulicy K o p e r -  
alkJI 1. 3 4 . zawiedamia P. T. szanow­
nych rodziców i opiekunów, i «  wpisy dzieci 
tak do ogródka jak i do klas, rozpoczy-

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwałe i tanie.

J .  A  O . Ł .  F B A W K Ł ,
stolarze i ta p ice ry , 2810 27—?

założony r. 1836, odznaczony 11 medalami,
w e  W i e d n i a ,  L e o p o l d s t a d t ,  O b e r e  D o n a u s t r a t s e  Hr. 9 1 ,

obok Schóilerhof.
Albom mebli (pyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego w GiinLuiacft

na Glinianki powiat sądowy, stowarzysz >u c, zarejestrowanego z uiiOjratiicłona 
poręką odk»ędzle s ię  d n ia  7 . wrzc^ńnta b. r. o g>cu,ui« 4. ;o po- 

budynku szkolnym. 8j28 1 - l
Portądek dzienny :

Wybór trzech członków Sady zawiadowczej w miejsce występujących. 
Gliniany d. 21. sierpa a 1879.

Leonard Aleks. Wierzchowski. Samuel WucusUr.

łudniu

L. 32522.

OBWIESZCZENIE.

Ważne ogłoszenie i polecenie!
^  Dr. K iesow a  augsbnrgska

5 E i e n c j ę  ż y c i a
spod
lozna 2

C e le m  o d d a n ia  w  p r z e d s ię b io r s t w o  r o b O t  l a k i e r -
u ic z y e h  przy bnduwie gmachu sejmowego we Lwowie, odbędzie się 
dr a 3. września 1879 na polstawie pisemnych olert p u b l i c z n a  
l i c y t a c ja  na którą Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodo- 
merji z Wielkiem księstwem Krakowskiem przedsiębiorców niuiej- 
szem zaprasza.

Jako nieprzekraczalny lei min do wnoszeam j£\vt (dekiaracyj) 
do Wydziała krajowego ustanawia się god dna 1 2 . w  p o k u ć u le  
dnia 3 .  w r z e ś n ia  1679, poczem nastąpi bezzwłocznie otwarcie ofert.

Wykaz robót lakierniczych w przedsiębiorstwo oddać się mają­
cych jest następujący:

a) 360.41 kwad. m. zapuszczeniu heblowanego i profilowanego 
drzewa dębowego dwukrotnie gorącym olejem lnianym z iednorazo- 
wem pokostowaniem lnianem.

b) 1449.81 m. kwad. lakierowania drzewa heblow&Jęgo i pro­
filowanego dwukrotnie olejną farbą pokostową na kolor drzewa wraz 
z poeruntc wanien olejnem ;

id | c) 6607.16 m. kwad. lakierowania drzewa heblowanego i piofl- 
D  lowanego dwukrotnie farbą olejną z pogruntowaniem olejnem, z fla-

szczególnie przeciw f e b r z e ,  c i e r p i e n i o m  ś o ł ę d k a  i
częściach , od wielu lat wypróbowaną i zachwaloną, dostać m ol

lnicb
zawsze

Bilety wizytowe

W  SZ C Z A W N IC Y

jak i do klas, 
ouą sio z końcem Sierpnia; tudzież,- że 
telle sskcle mogą być dzieci obojga p łc :, 
od' 4 do 12 'lat mające, unreszizone na 
■tasejl, gaiie oprócz trozkliwej opieki i 
uauki Lwykłych przedmiotów izi—lujon, 

enie rodzina lyosenie i.dziców mogą pobierać naukę 
yka awmUeklego, fran oskiego i gry na 
IsM n is . S ć l l  8 — 6

ośoaa i właśolcielka Zakładu
I^idwlna Miączynska.

w górnym Zakładzie 
do wy d zierżaw ien ia  nader korzy­

stnie położony

dom gościnny
mieszczący 40 pokoi z urządzeniem, wraz 
z aalą na restaurację, obszerną werandą 
lodownią, piwnicami, ogrodem i zabndow l- 
niami do tej 
wiadomości Dez 
udziela w taSclcie'
wym Sączu. 3218 1 -2

p ięk n ie  w y k o n a n e , o d c i s k a  
d m l in zkarnia narodom a W . Bla
n le c k le g " na nowo iprowadzonej 
maszynie amerykańskiej w cenie nader 
niskiej, za 100 sz uk po 50 ct., 65 ct , 
80 ct., 1 sł. i wyżej podług jakości 
i wielkości biletów.

Zamówienia naknteczniają się od­
wrotną pocztą.

Adres: W . M an ieck i, Lwów, 
nl. Grodzickich 1. 4. 3u92 4— 6

świeżym zapasie 
we L w o w i e  u Jakóba Beiaera, api.

„ u Piotr:. Mikolascha „
„ u Zygm. Ruckera „
„ u K. Krzyżanowskiego

apt kolo Brygidek, 
w BRO D ACI! K. B. W itoelawski apt.

„ Ed. Liszka, apt.
£  w CZERNIOW CACH F.Golichowski apt 
*  „ K am i, A lt, apt.
^  w G LIN IAN ACH  A dolf Hełm, apt.

danym razie. 293< 1 8 —24
w KRAKOW IE u M. Jawornickiego,

„ u W . Redyka, apt.,
»  KOŁOMYJI u J. Sidorowicza, apt. 
w BOCHNI u Franciszka Reisa, „ 
w TARNOW IE n A. Tenczyna, apt., 
w RZESZOW IE u J Schaitera i Sp., 
w TARNOPOLU u F. Jamrogiewicza 
w SAóIBORZE uó Aleksiewiczr apt., 
w STRYJU  u Juliana Zagórskiego, 
w STAN ISŁAW O W IE F. Stecherapt.

B

ROB 80YVEAU LAFFECTEUR
Dr. CHABLE

Syrop ten leczy kro 
•ty liszaje, wyrzuty sy­
filis tyozne, ozyśoł krew.

U poważniony wa Francy i , B elgii, A n stry i i Rossyi
Rob jest a 01 czyszczący k rew  składu czysi j roślinnego, którego skuteczność sprawdzona od wieku 1177S).1 Liziala bardzo skutecznie przeciw wyrzutom raskórnym, itsrajoni, skr̂ fuhm, stru/rirn, wrzodom, zawałom i pruczotom, zakażeniom ftrwi i cho­

robom zaraźliwym nowym * zastarzałym.
Podpis własnoręczny Dra G iua udka u- uk-S.u n t -G  kr V.\ m  daje r.jkojmlł p ra w d zi w ośct 

Skład głów ny w Paryżu, u l i c a  R 10H 1Z3, 13.

ego doiiin należącerui Bliższych 
bez pośrednictwa osób trzecichri

Ignacy Garan w No-

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez uiycie

Zwraoam y uwag na siódme p .l -  
skie, znaczuM pi więkazone i obficie ilu- 
itr ■ !> «  wydanie (przekład ze 110 i_ie 
nleckiego wydani*j
.D ra  A ir ) ' m etody natural­

nego leczenia “
Jest to  znany już od dawna, popu- 

larny, wyczerpująco napisany podręcz­
nik z* pomocą którego tysiące dzy- 

zarowib. a wielka ilość wydań ilkałn zdrowie,' a wief 
P im dziąkczynnych najlepsze mn dają 
twiadectwe. Żal, . my w tem  dziele spo­
sób k i aenża jest dla każdego przystę­
pny, a co 08̂  ważniejsza, tani. Cena 1 
M. z przesyłką poczt. » ą  1 M. 20 f .—  
70 kr. w. a., z przesyłką 80 kr.

Chcącym etę przekonud o rze czy  
wlztej wartości dzieła, przesyła c. k. 
u d w . Richtera księgarnia nakładowa 
[Slchtarz Yerlzgz-Anitalt] w Lipzku 
“ ■ jzeioy  prospekt, r.w iarsjący lfozne 
świadectwa na żądanie bezpłatnie i
trosko. 8086Y 1—?

Piyułek roślinnych CAUYAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel 
kiem po* oazsniem, ponieważ ,'kiadąją się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać ja*o środek

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE M INERALNE przeciw słabo 

*« c-i naskómym. 26 8 7— 12
SYROP z CYTRY-1 
NIANU ŻELAZA, le-| 
czy gonoreje, utraty na-|

_______________ sienią i upłewy białe,'
Dołączony jest prospekt w polskim języku.I 
W e Lwowie w api. pp. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i Ruckera; w Drohobyczy 
w apt. Dobrzynieekiego, 
apt. p. Golichowskiego.

Skład w o L w ow ie w 
W  Staninisławowie apt. “

aptekaoh pp. P. Mikolasoha, Z. Ruckera J 
Steohera.

Beis ;ra.

^  drowanicm farb:; octoui i pokostowaniem olejnem. 
k I Wykonanie robót wymieinionych będzie oddane tylko fachowym 
^  ^zemie^laikoui, a to według; cen jednostkowych, przyczem Wydział 
^  krajowy zupełnie wolny wybór sobie zastrzega, nie wiązać się by­

najmniej obarowanemi cenami.
Wydział krajowy zastrzega sobie również jnrawo odizueeaia 

wszystkich ofert, jeżeliby uznał je  za nieodpowiednie.
Wadjnm ofertowe wynosić będzie 2prct. (lw a procenty) warto­

ści całej roboty i winn) być zloione w kasie krajowej Wydziału 
krajowego w gotówce lub w papie ach wartościowych, przydatnych 
do lokowania kapitałów pupilarnych, a obliczonych podług fcnrsu po­
danego w „Gazecie lwowskiej* w dniu poprzeazającyoa wniesienie 
oferty

Nt złożone w&djum wyda Kasa krajowa pokwitowanie i po­
twierdzi odbiór na kopercie oferty.

Warunki ogólne i szczegółowe tycząoe się tego przedsiębior­
stwa jako też wzory do deklaraiyj ofertowych, otrzymać mozm. w 
kancelarji dyrekcji budowy gmachu sejmowego we Lwowie przy ul. 
Kościuszki pod 1 5 w godzinach przedpołudniowych.

We Lwowie dnia 18 sie pnia 1879.

32162 Grott. *

PLUS DE
COPA h U

p o o o o o o o o o c
E. Scheringa Esencja / pepsi ny

(p ły n  n a  t r a w ie n ie )  według

Dr. Oskara Liebreich.
Czerniowcach ' W edług badan panów profesorów  dr. Panam i dr. H a g e r  naj­

skuteczniejszy środek pom iędzy wszystkiemi preparatami z pepsiny, na 
sci chorobliwego żołąc"

orzeźwiający, oczyszczając; krew lnb spra 
wujący przeczyszczenie. Ł etody  użycia
polskim językn. W  Paryżn p. Behant,
St. Quentin 24. W jm agać należy 

ip iłm  Ca -Taina znajdował; się w, flako- 
n kach, włożonych w pnde’:ka k krtonowe, 
ł ie b r  na 1 lżdej pigułce znajdował się na­
pis OMteam. 2656 6 - 7

W  Paryżu p. Dukaut, Hanb. rne 8t. Denis 
Dostać m oi- . we Lw ow ie w aptece 

P- ® r , f * ? n .# w » k l e g o  obok Brygidek, 
K . Mlholaaeha "  Z. R i i i e r a ,  

.. K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Tran 
azyńśkisg0 i W . R*ayka; w P o i  u a u i o 
w apt. dr. Manldcwlęąa, w B r o ( ; a o k  Ł 
apt. PP M- K i l  “  ‘  Yraniosa. W  Stani­
sławowie apt. F. sieohera.

ma
c y « a r k t o w b

wuólklei długości 1 szerokości, z naj- 
lepazego papieru traneoakleg a do 
nabyci* w fabryce tu m  przy ulicy 
Hranawaklaj 1. 5 . Zamówienia i  pro. 
wlncjl uskuteczniają się jak n&jspiezz 
alzj. Adres:
WICBNTT PTASZYŃSKI,

Lwów, 1. 5, ulica Krakowska,
(w podwórza.)

w
r a e
a b y

-  -  '7v(okazującego się zw yczajnie słabym  
lub zepsutym łotądkiem ,) ja k o 'ś ro d e k  leczniczy, zbadany i polecony. Na-

—  y C  przypadłoi żołądka 
ja k o  środi 

że flaszki o p a trz o n e są  m a r k ę  o ch ron n ą

1 bez wstrzykiwania
b z lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudziez bez ohorób następni ot i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą z  Iług 
snpełnie now«| metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u s ła w j a o c z o w e , 

tak św ielo pow .ta łe, jakoteż bardzo za­
starzała, naturalnie, gruntownie i azybko

D r  l lA H T ld A J T lf ,
członek lekarskiego W ydziału, 

w W le d s iu S ta d t  Habrbu^ferf nie jak 1 dawnie, lecz Stadt, S e U tr g a s s e N r . 11.
W yleczą takz wyrzuty sl r r ), zwę­

żenia, u p la w y  o  k o b ie t , hladaozkc.

leży na ro baczyć, 
jedynej faoryki

E .  S c h e r i n g s ,  G r i i n e  A p o t h a k e  w  B e r l i n i e ,
Chausseestras '19.

We LWOWIE do nabycie, w apt. płOTRA MIKOLASCHA. 
i w apt. ZYGMUNTA RUCKERA.

Cena flaszk i 1 z łr . 3 5  centów . 2811 2 ?

riepłodność, npławy, 2761 10 — ?
o s ła b ie n ie  m ę sk ie ,

1 bez wyrzynania i bez wypalania, równie 1 
’ leczy aj Yiis I w rzody WkKCl- 1

K antor wymiany
leczy

i h le g c  m  l i ą ’ 1 pomocą kores-?| 
ręcz

d*nis wymyło bezzwłocznie
poudencji. te d .  łre c ją  ręczr, a nażą  ;

lekorstwa.

3K3H” N a j a o w f i a  b ro k a u ra  w  8 c e  "S B 6

Tomasz Ol lzaroYskl
W SPOM NIENIE

przez AG A TO N A  GILLEB i
do nabycia w Adm inistracji „Gazety rTarLdowej* i we wszj st- 

kich lwowskich k « ię g »rn la ch | p o j8 0 | ct . egzemplarz.

e. A, uprzyso gjdic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
ku p u je  i  aprsedaje

w s z y s t k i e  e f e f c t a  I  m o n e t y

p c i warenkami najprzystępniejszemi.

« %  L 1 S T ¥  H i p o t e c z n e ,
które według prawa z daia 1. lip ca 5868 Dz. PP, XXXVIII. N. 98, 
i aajw. pust- z daia 17, grudnia 1871, Megą być uiyts do lokowâ  
ais kapitałów fuadm.zowyeł!, pupiisrayoh, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wyokj na kaucja służbowa i WJwija —  są w t/aże kaatarza do aabyois

BSp" Wazyatkia poiaoesis z p; owiacji wykoanją się bazwłocr-nis 
po knriia dzitarrat, bez doliozeria pror rji. 2923 12—?

O B U W I E
taniej Jak tessędsie.

W składzie fabrycznym

SAM. RESCKOVSKY
piętro.we W i e d n i a ,  I ., koth en lh n rm strM se

  DLA PANÓW
Clelęoe sztyflety zł 4., c ie .ecr  sztyflety nr pod ’ój pod wzwaoL i ł .  4.00,

. . .  ’  "  J -------- ------ r zi., Bzagrynowe a  T.ddw.
>.26, nakierowane ‘ztyfieiy 
B m y *J 4.6C ao ft.óO. f a -  

ryzkie trzewik) (w ykrojonej do zapinania lub sawiazania, ang. od zł, 6 do 6.
—  DLA T a Ń : ...... ..... —

L astykow e (brunelowej sztyflety zt. 2.75, Lastykow e (bruneL.J aztyfl. z Is­
kierkami zł. 8.25, Lastykowe (brnneiowej kamoeak. ur odbrąb. podeszew, 
zł. 4.25, Sztyflety ze skórki rękawiczk. 4 zł., ze skórki szagrynowęj ns 

pndesz. zł. 3.75, N egliżow e dla pań od 1 zl do 8 zł., Buoiki z kia 
rami, w rozmaitych gatunkach zł. 3.50 do 6 zł.

pod w. dam-
Pow yżej wyrażone ceny sr w yjęte r cennika hurtownogo b .óry  raa,- 

duje się V  m ojej fabrya ; P. T‘. Publiczność ma zatem tę korzyść, ze kn-
pnjąc pojedynczo płaci > > cena :b bnrtownyeh

Zlecenia z prowincji załatwiają się stcsov. iie dó oruysłanego bucisa 
starego lnb miary za zaliczeoicji, a ooby się nie podobało bodzie wymie­
niane. Iiust-owane cenniki nr żądanie beẑ łatnie^firanoa 2742 f -  ?

li

02

"■ Praw ic dam httzfc i i
* j  Z*r**d kankanow y n i .d .w n . łbtnkrntov.ta«J w i.lk  | u > (l .ls k i. j  fabryki
rk  bow  srobrn b r ln n lt  nol.oO m a ,  w .a y .lk l .  w  » u r *  <n*J .1 * . *1. I' ‘ U srebra brltar.a aa mal.rn w y n a cro ii.a iem  aa paayik, * J®<tną o .w arta  aaęi« i^  arr dać. 3S_ ^N da.nlt kaaatdw atęynjaea, . darma. a t. i

wyn . 
i.Wmsy 
i '\i«ibarltan la  aa m a ła n  w 7 n a k r0 a a .n l—  __ , . ..

t  n adot. ulem n aleayto io l lnb b l pobrani <ylki t  ał. TA ot, Jako Wł»«pSO* 
tdw  p oa ytkl a i. i f l l f  da W la d jla  1 nu taj aaośal aa wyrdl a tra y u a  kaid j ni - 
u w a rtp  c i . i i ,  raalaaj w a r .a ic l  praadati .'ła j;> «  p rarjaataty , ład ; praw la

N darma. a ta 1
f  n t .  dobryok n a ió w  ata iaw y ck , •  tr u n k a m i aa arab ra brltania ł an ylol

a Jadnoj .stoki
najlao.  ̂Jakoaet. krl' 1 ’ ”atk 
brl

Wyduwcy i właściciele J. Dotrzailn_u

W  icic in i oetritm l n  srebrnol stall.
(W B najlepsŁyoh w ideieów se srobra brłtania,
W  6 olefcklob tyŁek te sr«bra britmta.
^  6 j s t  ty łeo iek  »»  arabra briU nia, i
W  1 sat. wsraeehy do mUka so srobra s r u iu u , b i im i. t c i j a *  .
™  1 n t .  ed schla aa srebra brltania, clefckL. t F 3 o

6 o s i  podatawek na nefce as arebra brltania, i > B  f i l ’
S sat. taoek Yictoria angielakiek, pl^knlo wyraynenyck, 1
S aat. fnatewnyeh licktaray statowyck se srebra britania. /  m  3

* j  10 s itak . W saystkie to praedmloty w Ilo łe l 40 satok, spera^dsone i  aąjlepsaeffl arobra 
m  brltania, który fest jedynym metalem na św ieoie, wieosnie białym soatajMym, a odpraw - 
ł / j  daiwero arebra po 80-letniem  asreis nio dajaey sio odroinid. Nr te daje sie a war a f i #  
^  Adres i jedyne miejsce dfl samewień dlB o. k. aostr. w ^fter p row ia o jr  *7Te

General - Depot der I. engl. Brltania - Sllber - Fabrlken.
B la n  e t  H a n n , we Wiedniu 1. Elisauethslrasee E r. 6.

Groman. Odpowiedzialny redaktor Jae Dobrzańbki. drukarni „Gazety Narodowej" pod narządem A. Skerla.


